Nr. 201. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


weLwowie na prewincyi Z8 grnBICĄ 


We Lwowie — Sobota 31 Lipca 1897 


miesięcznie Lzł. 50 ct zł OGŁOSZENIA I WERŁNIE przyjmują ji WoL 
3 z > $ wie: Administracya Gasety Narodowej ul. Karola 
ae „sly ko 2 i p ae Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 35 ru 


da Varenne Paris; we Wiedniu: Hassenstein & Vog'e: 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 =» Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 3 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollizeile 11 i J. Danne- 
berg, IL. Wollzeile 19; w Numburgu: A. Stainer 


EAE- Prenumeratorowie miejscowi składający 
r edpłatę bezpośrednio w administracyi (az. 

r., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u pał- 
ie bezpłatnego wypożyczania książek z czy. 
elni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 

Wszyscy prenumeratorowie mogą etrzymywźać ty- 


- 


| Zginęl Vercingetorix, 


« 
-e e 


godnik humerystyczny SZCZUTEK sa dopłatą: mio 
Tu 


lięcznie 86 ct., kwartalnie 1 sł. 


Doniesienia prywatne, jakoto e zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnycb, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
eklamy dla balów, odczytów i kenaertów, donierie« 


sia o zgubach lub o xualesionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umi ssosenia tylko za opłatę po 50 


gontów od Wiorssa. 


Numer korztaje 6 at. 


RIURA REDAKCYI: nul. 
otwarte od 10—12 ranc io 


Kopernika 7. I. piętro 
4-—-5 wieczorem. 


NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


FEecedasrkez = fb 


REFESANDKAR PEEL. 


Agitacya agrarna 
na Bukowinie. 


Lwów d. 80 lipca. 
W ostatniej ozerniowieckiej Gazecie 


polskim dworom na Bukowinie, 


stwo. Zarzuty te, wymieniające „wy- 


RA „lichwę*, nieznajomość potrzeb 


ludu i t. p. są tak ciężkie, iż godność 


(i nieskalane imię naszego obywatel- 


Polskiej znajdujemy artykuł pt. „W 0-|stwa nie pozwalają ani pominąć ich 
bronie czoi“, dowodzący, że poseł milczeniem, ani puścić płazem. Od- 


Stoeki w swojej agitacyi przeciw dwo- 


woływanie się na powagę prezy:!enta 


rom polskim na Bukowinie przebiera |krajqn może się przyczynić jeszcze 


już wszelką miarę. 
Subwencyonowana przez rząd Bu 


kowyna posła Stockiego, schwytana na 


gorącym uczynku namawiania włos- 
cian do bezrobocia— nietylko nie opa- 
miętała się, ale przeciwnie popad4a w 
formalny „furor“ i brnie coraz dalej w 
piekielnej swej robocie. Obeonie rzuca 
się już wprost na dwory wiejskie na 
Bukowinie, czyniąc im zarzuty równie 
ciężkie, jak bezczelne, bo nieprawdzi- 
we. W wydaniu niedzielnem, w arty- 
kule pt. „Hajdamaki*, szanowny ten 
organ przytacza dwa rzekome oytaty, 
a mianowicie jakoby prezydent Buko- 
winy hr. Goess wyraził się: „Jeżeli 
chłop zapragnie ratować się we dwo- 
rze, to tam wprawdzie nie biorą od 
niego pieniędzy za pomoc, ale każą 
mu odrabiać pożyczkę tak długo, że 
jest to lichwą i wyzyskiwaniem wieś- 
niaka“, tudzież, że tenże hr. Goess 
broniąc spraw szkolnych, miał powie- 
dzieć: „Niedość, że wielka własność 
na Bukowinie nie nie daje na dodatki 
gminne, ale nawet na cele szkolne 
płaci zaledwie część piątą.* Opierając 


bie: 
„Już ze słów prezydenta kraju i 
rektora wszechnicy widoczna, że sto- 
sunek dworu do gminy spoczywa na 
zasadach niemoralnych ; dwory wyzy: 
skują chłopów. „A jak ich wyzyskują? 
Same gospodarują żle, 8 korzystają z 
biedy i ciemnoty chłopa. „Pomagając* 
mu niby na przednowku, każą sobie 
w ozasie żniw odrabiać tak, że ten od- 
robek, obliczony na pieniądze, stano- 
wi wysoką lichwę. A jeżeli nawet nie 
pomagają chłopu na „przednowku, to 
w żniwa wyzyskują jego pracę przez 
liche wynagrodzenie. 

„Panowie ci, znający chłopów je- 
dynie z etnografii (?!), nie mają nigdy 
sposobności słyszeć od nich to, co my 
słyszymy, my, którzy stykamy się z 
nimi bardzo często i w różnych stro- 
nach. A słyszymy właśnie od chłopów, 
że dwory nigdy jeszoze nie płaciły 
im tak licho, jak płacą teraz(?) i w 
dodatku ciągle jeszcze zmniejszają 
zapłatę. Nie trzeba tu więc żadnej 
agitacyi, niska płaca doprowadza chło- 
pów sama do rozpaczy i pędzi ich w 
Oboe kraje, albo zmusza do ratowania 
się w inny sposób. Kto w tym wy- 
padku ujmuje się za dworami, ten nie 
czyni dobrej przysługi krajowi, chy 
ba, że pragnie uczynić wszystkich 
włościan proletaryuszami*. 

Zarzuty, jakie w słowach powyż- 
szych czyni organ p. Stockiego, kie- 
rują się wyłącznie prawie przeciw 
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Wieczne miasto 


Wrażenia z podróży 


Napisał 
ZYGMUNT SKIRMUNT. 


(0iąg dalszy.) 


Znajdują się tam dwie czarne ka- 
mienne nory, połączone ciasnym otwo- 
rem w podłodze; do więzienia soho 
dzi się po schodach, „Gemonice*, przez 

tóre ongi wprowadzano skazańców i 
wynoszono następnie ich zwłoki. Wię- 
zienie Mamertyńskie nie jest tak stra- 
Szne, jak podziemne otchłanie w pa 
łacu dożów w Wenecyi, których wi- 
dok mrozi krew i przejmuje grozą ka 
żdego, kto ogląda te miejsca. | 

W Mamertynie zginął śmiercią gło- 

ową słynny É Amp tam POR 
spi z Katyliną na ozele, 
zak i 4 także żyd Si- 
meon, obrońca Jerozolimy za Tytusa. 
Do sklepu dolnego prowadzą dziś 
sehody; przewodnik pokazuje przy 
blasku pochodni kolumnę, do której 

ył przywiązany więziony tu za cza- 
sów Nerona przez dziewięć miesięcy, 

w. Piotr, Apostoł, Oraz wskazuje żró- 
dło wody, po dziś dzień bijące, które 
Wytrysło na wezwanie św. Piotra, 
pragnącego ochrzcić dozorcę wię- 


 Biennego. 


Lotem błyskawicy myśl moja prze- 
iknęła ponure podziemia Mamertyń- 


J. Friedrich © A. Beacock 


się na powyższych rzekomych wyra-| 
GL, sa tak pisze od 


bardziej do 
gółu. 

W życiu prywatnem nie zniesli- 
byśmy bezkarnie zarzutu wyzyskiwa- 
cza i lichwiarza: nie zniesiemy też 
tembardziej publicznej obrazy honoru 
całego obywatelstwa naszego. W haj- 
damackim zapale p. Stocki przebrał 
miarkę .. 


L dziejów rozporządzeń językowych, 


Lwów d. 80 lipca. 


Jako artykuł pod nap. „Fatum br. 
Badeniego* podaje Pester Lloyd ko- 
respondeneyę z Pragi, pochodzącą „ze 
źródła polskiego”. Autor — Polak czy 
nie — wykazuje, że do wielu znako- 
mitych zalet hr. Badeniego jako męża 
stanu można było, sądząc z przeszło- 
ści, zaliczać także szozęście. Tymcza- 
sem we Wiedniu owszem prześlado- 
wało go i prześladuje jakieś favum, 
które jego najlepsze zamiary parali- 
żuje, zaczem najczęściej bywał zmu- 
szony, uczynić oo% swemu przekona-; 
niu wbrew przeciwnego. Ztąd we wie 
lu jego działaniach pozory niekonse 
kwenoyi a nawet istotny brak konse-, 
kwenoyi. I tak pierwszym grzechem 
hr. Badeniego było, że począł jako po-, 
gromca antysemityzmu a ostatecznie. 
zawarł kompromis z Luegerem, który 
też został potwierdzony jako bur-, 
mistrz Wiednia. Autor zapomina je-' 
dnak, że zrazu dr. Lueger nie uzy- 
skał potwierdzenia nie dlatego, że jest 
antysemitą, ale dlatego, że po pierw- 
szym wyborze wystąpi 4 mową wi- 
chrzycieiską i jako arcywróg We- 
grów — w ozem się dr. Lusger pó- 
żniej, przynajmniej w wystąpieniach 
publicznych odmienił. Głównem atoli 
zadaniem hr. Badeniego — powiada 
autor — było przeprowadzenie ugody 
z Węgrami, co mu się jeduak nie u- 
dało dotąd, i dodaje, że „może* to 
nie osobista wina hr. Badeniego, bo 
„trudno wymagać, aby we wszystkich 
gałęziach był biegły“. Gadanie to śmie- 
szne wobec tego, co się w w,gierskiej 
izbie posłów dzieje. 

Jako trzeci i największy grzech 
hr. Badeniego poczytują — powiada 
autor — wydanie rozporządzeń języ- 
kowych. „Także jego przyjaciele uwa- 
żali je conajmniej za błędne pod 
względem faktycznym, bo zawcześne. 
Sądzą, że Czesi na każdy sposób by: 
liby za ugodą głosowali, ponieważ wy- 
bory z okręgów przemysłowych były- 
by ich dotego zmusiły. „Zadatek* był 


skie, a po chwili zwrócił na się uwa- 
gę wpadający w srebrzysty odcień 


błękit, który zapełnił całe Forum. Nalri 


tem barwnem tle zarysowały się prze- 
ślicznie kontury portyka 12 bogów — 
duodecim deorum consentium, wystawio- 
nego już u schyłku ery pogańskiej, 
dalej wdzięczyły się trzy wysmukłe 
kolumny, należące do nieistniejącej 
już świątyni Wespazyana; na archi- 
trawie widnieje napis: „Divo Vespa- 
siano Augusto S. P. Q. R. Imperatores 
Caesares Severus} et Antoninus Pii, 
Felices, Augusti restituerunt“. W po- 
bliżu szarzeją szczątki świątyni Con- 
cordii, założonej 366 lat przed Chry- 
stusem na pamiątkę zawarcia zgody 
między walozącymi ze sobą patrycyu- 
szami i plebejuszami. Tuż przed świą- 
tynią lśni, do dziś dnia dobrze zącho- 
wany chodnik kamienny, należący do 
via Sacra, ulicy głównej na Forum; 
przechodzi ona popod prześliczny łuk 
tryumfalny Septima Severa. Wierzch 
łuku zdobiły figury spiżowe, przedsta 
wiające w 6 koni zaprzęgnięty ry- 
dwan, na którym Viotoria wkłada wie 
niec na głowę Sewera, który odniósł 
świetne zwycięstwo nad Partami i A- 
rabami. Olbrzymi ten łuk, wcale do- 
brze -zachowany, jest cały z białego 
marmuru; w wiekach śródnich służył 
on zam twierdzę obronną ; z czasem za- 
sypała go ziemia, którą dopiero Pius 
VII. w b. wieku usunął, 

Jasne, błękitne dymy wypełniają 
trzy wspaniałe arkady łuku, oparte na 
12 kolumnach korynckioh. 

Na prawo ozernieją szczątki „pępka 
stolicy i państwa rzymskiego“ — Um- 
bilicus urbis Romae; tu stał niegdyś 
szczerozłoty słup milowy Milliarium 


zbałamucenia opinii o0- | 


Lwów, ulica Hetmańska I. 4 far 
(obok oukierni W-go Grossa) 
polecają 


| więc tem mniej potrzebny, ile że dzie- 


(wiadomo bowiem, że rozchodzi się tujło ugodowe wcale jeszcze zapewnione 
jo Bukowinę ruską, a więc północną, 
' gdzie rozsiadło się nasze obywatel- 


nie było, i w sprawie czeskiej wogóle 
jeszcze nie wszystkich dróg i srodków 
ku porozumieniu z Niemcami próbo- 
wano. ‘Trudno, a może niepodobna o- 
czyścić hr. Badeniego w tej sprawie. 
Tu krzyżują się i plączą w guz, któ- 
rego poprostu rozmotać niepodobna, 
rozmaite intrygi i fałszywe rady. 
„nCzeskie rozporządzenia językowe są 
niemal wierutną kopią rozporządzenia 
wr. 1869 dla Galicyi wydanego, tylko 
je w tem mądrze uniknięto tego, «co 
się w główne grawamen przeciw tam- 
tym zamieniło. Zwartego polskiego o- 
|brębu językowego w Galicyi zacho- 
dniej Rusini przełamać nie zdołają, 
ponieważ język ruski nie jest zwy- 
czajny w sądach tamtejszych. Urzę- 
dnik zachodnio-galicyjski nie. musi 
przeto rozumieć po rusku, i ma pra- 
wo posługiwać się tłumaczem. , 
„Otóż, jak wiadomo był zrazu za- 
miar wyłączyć ziemię chebską i ozy- 
sto niemieckie okręgi Czech półno- 
enych od tych rozporządzeń, a to, że 
się tak nie stało, należy do wielu za- 
gadek tej całej akcyi zagadkowej.” 
Wreszcie twierdzi autor, że tylko mie 
czem ten guz rozciąć można, miano- 
wicie uznając język niemiecki za pąń 
stwowy w Austryl. „Ustawa językowa, 
bez uznania języka niemieckiego za 
państwowy, pozostanie zawsze kaleką 
niemogątą się ruszać. Za niemiecki ję- 
zyk państwowy w Austryi gotowi są 


: Niemcy austryaccy do najdalszych u- 


stępstw dla wszystkich narzeczy (Idio- 
me) nie niemieckich. Niechaj się język 


'niemiecki z faktycznego zamieni w 
HARPY język państwowy, a wtedy i 


opiero wtedy nawet najliberalniejsza 
ustawa językowa stanie się możliwą 
w Austryi.* 

Co też nie poplótł korespondent, 
jak gdyby stosunki austryackie znał 
tylko z dzienników chińskich ( Żaden 


przecie Czech nie pozwoli, aby wbrew | 


czeskiemu prawu politycznełau 


itycznetan wyłą | 
czano okręgi czysto niemieckie w Cze- 
chach — i nikt teź z mówiących „na- |. 


zzeczami* nie-niemieckiemi nie dopuści 
do prawnego uznania „języka* nie- 
mieckiego za państwowy, zwłaszcza 
gdy w praktyce zupełnie wystarcza 
uznanie jego praktyczne. Do tych roz- 
porządzeń językowych nadszedł jednak 
bardzo ciekawy a autentyczny komen- 
tarz, jaki w Ligist w Styryi na ze- 
braniu katolickiego towarzystwa ludo- 
wego posłowie rajchsratowi Kalteneg- 
ger i Hagenhofer podali. 

P. Kaltenegger mówił o ozynno- 
ściach, a raczej nieczynności parlamen- 
tu na ostatniej sesyi Tak rząd jak i 
katolickie stronnictwo ludowe wnio- 
sły szereg przedłożeń, ważnych dla 
dobra społecznego, ale wszystko uda- 
remniła obstrukcya, która była czystą 
komedyą, bo obstrukoyonistom nie 
chodziło o rozporządzenia językowe, 
nie o obronę zagrożonego jakoby nie- 
miectwa, tylko o udaremnienie takich 
przyjażnych dla ludu ustaw. 

„Przewódzcy niemieckiego stron- 


awreum, na którym była wyryta odle- 
głość najznaczniejszych miast impe- 


um. 

Kilka kroków dalej ruiny tak do- 
brze nam znanej z czasów szkolnych 
mownicy, rostra; widoczne są dziś je- 
szcze szczątki podmurowania i balu: 
strady marmurowej. Tu złotoust; Ci- 
cero wygłaszał mowy „trwalsze od 
żelaza i granitu*. 


Nadzwyczaj miłe wrażenie sprawia 


widok ośmiu dobrze zachowanych ko-|letów, padl martwy u stóp 


lumn świątyni Saturna, gdzie się znaj- 
dował niegdyś skarbiec, aerarium pu- 
blicum; na dobrze zachowanym archi- 
trawie widnieje napis: S. P. Q. R. 
inċendio consumptum restituit. — Przed 
świątynią widzimy wybornie zachowa 
ne płyty kamienne, stanowiące część 
wia Sacra, przy której wznosi się na 
wysokim podmurowaniu ostatni po- 
mnik starożytny: wysmukła, zupełnie 
nieuszkodzona kolumna Fokasa, oesą- 
rza bizantyńskiego; wystawił ją Sma- 
ragdus, eksarcha Włoch. Na wolnem 
miejscu dokoła kolumny gromadzili 
się Quarites na comitia; baśń ludowa 
opowiada, że w tem miejscu wilczyca 
karmiła Romulusa i Remusa; tu się 
odbywały też posiedzenia senatu. 
Nie małem było moje zdziwienie, 
gdy się dowiedziałem, że na tem sa- 
mem miejscu rozlegał się przez lat 
kilka dźwięk mowy Kochanowskich i 
Sienkiewiczów. Tu stoi dzis kościół di 
san Adriano, który wraz z sąsiednim 
domem należał niedawno przez lat 
kilka do Kollegium polskiego. Ksiądz 
Hieronim Kaysiewicz miewał w tem 
sławnem miejscu kazania polskie. 
Kościół św. Adryana zwrócony jes; 
frontem do największej z bazylik, no- 


| osel Hagenhofer, i dodał jaszose cie- 


mA KE mu bz. Hackęlberg całkiem 


ile zależy na cofnięciu; rózporządzeń 
(jązykowych, na których nie ma nioso- 


nictwa ludowego, tudzież postępowego 
w Izbie posłów — pp. Steinwender i 
Promber — wiedzieli o rczporządze- 
niu językowam — oświadczył p. Kal- 
tenegger. — Co więcej, hr. Badeni 
przedłożył im je w brzmieniu. dosło- 
wnem do zaopiniowania. Ani p. Stein- 
wender ani też inni mężowie zaufania 
obu tych stronnictw nie -dostrzegli w 
tem rozporządzeniu żadnego niebez- 
pieczeństwa „dla „niemieotwa, owszem 
powiedsieli; „Ależ wydajoie je; ta ba- 
gatela. (Nur hinaus damit, es ist nichts 
dargn!"') Dowodem tego to, co p. He- 
genhoferowi, po rewizyi trasy kolejo- 
wej Aspang Hartberg. d. 20 bm. powie- 
dział, dr. Schmiederer, członek Wydzia- 
łu krajowego i jeden z mężów zanfa- 
nia niemieckiego stronnictwa ludowe- 
go. Zeszła mowa na obstrukoyę. P, Ha 
genhofer powiedział, że pp. posłowie 
z włomieckiego stronniotwa ludowego 
znali przecie rozporządzenie językowe 
jąszeze «przed. jego obwieszczeniem, 
nie mają przeto racyi do uderzanią 
aa posłów katolickiego stronniotwa lu- 
dowego, tylko sobie samym winę. nie- 
ohj- przypisują. Wtedy dr. Schmiede- 
rar wyraźnie: przyznał, że rozporzą- 
dzenie językowe zostało istotnie.przed 
obwieszczeniem zakomunikowane mę- 
żom zaufania, i dr. Steinwender rze- 
czywiście powiedział: Nur hinaus da- 
mit, es ist nichis daran. A zatem ao-do 
rozporządzeń językowych wina spada 
nie tyle na hr. Badeniego, jak raczej 
na mężów zaufania stronnictw nie- 
mieckiego, ludowego» i postępowego”. 

Potwierdził tu obecny na zebraniu 


awe oświadczenie posła br. Hackel- 
berga (przewódzoy niemieckiej szla- 
chty: wiąrogkanety tha nej) oodo. roz- 
porządzeń językowych. Mianowicie o- 


otwarcie, że oVstrukoyonistom nie ty- 


sobliwego, ale niepodoba się im pro- 
gram obecnej większości Izby posłów, 
i stąd obstrukgya bezwzględna | 
A że tak jest, stwierdza mowa, ja- 
ką posel ludowo-niemiecki p. Fournier 
miał temi dniami w Dieczynie (w Cze- 
chach północnych)*. Wynika z niej, 
że ioh powoła do rządów. Ale hr. Ba- 
deni zwrócił się do szlachty wierno 
konstytucyjnej, która „jnż się była 
zgodziła na rozporządzenia językowe, 
„ oświadczyła gotowość do popierania 
hr. Badeniego przeciw  klerykałom 
gdyby brużdzili. Kompromis ten mieli 
aprobować liberali, ale widząc, że 
znowu pójdą z kwitkiem jak za cza- 
sów hr. Taaffego, przeciw któremu 12 
lat walczyli, podnieśli taki wrzask, że 
się szlachta _wierno-konstytucyjna 
rzestraszyła i przeszła pod chorągiew 
iberałów. 


szącej miano Juliusza Cezara; zdobiły 
ją ongi marmury afrykańskie i frygij- 
skie, oraz 70 kolum korynckich, dziś 
pogruchotanych; jedynie zachowane 
misterne mozaiki posadzki przypomi- 
nają złote czasy wisikiego Cezara. 

W g'gbi za bazyliką widaó resztki 
Rostra Julia, gdzie prżed 1853 laty 
odczytywano testament zamordowane- 
|go przez Brutusa i Cassiusa pół-boga, 
„który ugodzony 80 pohnięciami szty- 
osągu 
Pompeiusa. Lud, który kochał Cezara, 
gdy się dowiedział w końcu, że za- 
mordowany poczynił za Życia hojnie 
zapisy nietylko na rzecz ludu, ale też 
i samych spiskowców, wybuchnął wiel- 
kim, głośnym płaczem, który przeszedł 
we wściekłość, gdy. mowca okazał tłu 
mom krwawe zwłoki. wielbionego Ce- 
zara, którego natychmiast wyniesiono 
na ołtarz i poczęto czcić jak boga. Na 
pamiątkę onej chwili wystawiono tu 
kolumnę z napisem: Parenti Patriae, 
a siostrzeniec Cezara, Augustus, fun: 
dował mu świątynię — divo Julio, 
której ślady widzimy za Rostra Cse- 
Saris. 

Na prawo od świątyni Cezara strze- 
lają. w niebo trzy prześiiczne kolumny 
z marmuru, paryjskiego, należące do 
świątyni Castoris et Pollucis, gdzie się 
też zbierał senat i gdzie przyjmowano 
posłów zagranicznych. Naprzeciw czer- 
ni się wielki otwór Cloaca maxima, 
obok Mamertynu najstarszy zabytek 
rzymski, pochodzący z czasów baje 
cznych królów Tarkwiniuszów. U pod 
nóża Palatynu widać ruiny. świątyni 
Westy, gdzie dziewice westalki .strze- 
gły świętego ognia; w głębi wielkie 
Atrium Vestae, pałac kapłanek, obok 
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Karty kareopondoney|Be dla drobnych ogłoszeń 80 t 


Yl: ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 


otwarta od gods. R rano de 7 wieczorem bes przerwy. 


Labnrzenia chodorowskie. 


(Sprawozdanie oryg. Gaz. Nar.) 


Brzeżany d: 28 lipca. 
(Trzeci dzień, po południu). 
„Powietrze lasów sosnowych" w 
sali rozpylone łagodzi duszną atmo- 


> 

kolei przywołano świadka D a- 
niela Austera, który podaje, że 
widział w grupie barabów  Żółkosia, 
Łacnego i Kuczera, słyszał także jak 
Salak wołał do jakiegoś baraby — 
„kamraocie, :kamracie jeszoze na dru- 
giej stronie jest jedno okno.* 

Prow. Widział pan jak Łacny bił 
u pana okna? 

w. Mnie się zdaje, bo on miał 
taki niebieski kabat i czerwony czapki. 

Łacny. Nas dużo miało takie ka- 
baty i czapki. 

Sw. Ja go także po „punym* pò- 
znaje. a 

Przew. A widzisz ty taki przy- 
stojny, że aS można zapamiętać. 

Łaony. Nas tam dużo było takich 
przystojnych ! (Wesołość). 

Dalszy świadek Jakiel Hecht 
widział, że u niego tłukł szyby Gą- 
sior i Jakubowski, a Kudlik stał bez 
laski na uboczy i patrzył na to. Na- 
rzeczona Jakubowskiego chwaliła się 
przed nim, że barabi mają rozkaz bió 


żydów. 
Przew. W śledztwie nie mówił 
pan o tem! . 
w. Kl ja to schował sobie do 
Brzeżan, bo je — panie — mam w 
Chodorowie sklep, mam — panie — 


tani masło — cukier — mam — panie 
—, kawy, mam szistko, szistko, oo ino 
w świeci jest, baraby u mni kupują — 
to ja si nie chciał z tym wyriwać, bo 
toby. był kiepski interes, 

Św. Kiwa Seidt obciąża Szwiu- 
oha i Lubienieckiego M. Powiada, że 
widział jak tłukli szyby. Przestraszył 
się barabów i wysłał w poniedziałek 
po połndniu ż.nę do Żurawna, a sam 
zaraz o 5 godzinie wyjechał do Bor- 
tnik. 

Św. Izrael Ferber. W ozasie 
pierwszego napadu w poniedziałek 
przyszli barabi pod drzwi jego mie 
szkania — on niechciał ich wpuścić 
i porwał do nich siekierę a barabi u- 
ciekli. Po południu znów bili barabi 
okna, ale dom jego minęli, dopiero 


wtedy wytłuozono mu wszystkie szy- 
by. Poznaje Łacnego i Jakubowskiego. i 
Chaim Elias Knizer był 
na porannej modlitwie w mniejszej 
synagodze, gdy barabi bili w mieście: 
okna. Kiedy pizygzedi do domu, już 
„wszystkie“ okna w jego mieszkaniu 
były wybite. Kto je wytłukł, nie wie. 
- Przew. A ile ma pan okien w 
mieszkaniu ? 
w. Ja! Nu — mam jedno. 
Przew. A po południu widział 
pan co?! i 
w. Po połndniu ja schował siebi, 
'mego żony i mego Żeocki na strich i ja 


zas Regia, gdzie mieszkał pontifex 
maximus, 
Trudno wszystko ogarnąć wzro- 
kiem i pamięcią; rzuómy tedy okiem. 
tylko na świątynię Romulusa, Tem- 
plum sacrae urbis i Templum Antoni- 
ni et Faustinae, przebudowane dziś na 
kościoły. Imponujące wywierają wra- 
żenie olbrzymich rozmiarów trzy łuki 
bazyliki Konstantyna; wielu archite- 
ktom a między nimi Michałowi Anio- 
łówi służyła ta monumentalna budo- 
wla za wzót; jedna tylko nawa bazy- 
liki św. Piotra derównywa rozmiarom 
w sklepienia tej starej bazy- 
iki, 
W naszych ozasach Forum jest zà- 
zwyczaj puste, zamknięte baryerami; 
niektóre tylko miejsoa dostępne są dla 
zwiedzających. Dzień dzisiejszy sta- 
nowi wyjątek;.na Forum życie, ruch 
gwar i kilkadziesiąt tysięcy ludzi po- 
dziwia iluminacyę; jedni gwarzą we- 
soło a inni wtórują dźwiękom muzyk, 
grających .melodye narodowe, 
Pusto tylko na via Sacra i dokoła 
ruin, gdzie komitetowi spalają ognie 
bengalskie. Inaczej wyglądała niegdyś 
via Sacra, ludno tam było i wesoło; 
„patres ċonsoripti“ dążyli tędy na o- 
brady, gospodynie zakapywały wiktu- 
| aly, jarzyny, stroje i ozdoby; przy ta- 
,bernach (sklepach) panował zawsze 
ruch wielki; handlarze zboża i szara 
giełda tamowali komunikacyę na Fo- 
rum, podobnie jak obecnie nasza ozar- 
na giełda brodata wstrzymuje ruch 
na Wałach Hetmańskich w naszym 
Lwowie. z 

Prześlicznie wyglądało Forum, gdy 
je umiejętna dłoń pirotechnika zasiała 
jakby drogimi kamieniami, barwnemi 
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si patrzył przez dziury i ją widział 
jak baraby biegały i z patikama po 
mieści — het wszendzi i ja widziąły 
jak szyby z okien tak lecieli aż 
strach. Był tam Gąsior, Szwiuch, Ma- 
ciołky, ten wołoch, ten... ten,;a 0:ten 
(pokazuje na Ropalatę) i ten -był 
(Iwańczuk). 

Przew. lwańczuka pau poznaje, 
a poczem? 

Św. Bo un miał taki kabat niebie- 
ski jak teraz. 

Przew. (pokazając na Łacnego) 
ten ma także taki kabat. 

bw. Może bić oo ten był. 

Przew. Panie Knizer, pan był 
świadkiem zajścia, które miało miej- 
soe w niedzielę po południu między 
Boruchem Strauchlerem a jakimś ba- 
rabą. Niech nam pan opowie jak 
to było. 

Sw. opowiada, :że w niedzielę po 
południu szedł i przewrócił kosz po- 
marańcz. Na to przystąpił do niego 
Boruch Strauchler i „prosił* go, co on 
tu chce. „Zufalny* (zuchwały) baraba 
pojechał Boruchowi laską po pod nos. 
Strauchler poszedł do wójta, aby ba- 
rabę aresztować, ale nie zastał go w 
domu. Wrócił wtedy i znów go „pro- 
siły* aby sobie poszedł. . Gdy jednak 
baraba nie choiał się ustąpić, trącił go 
Boruch do rowu. Potem, gdy baraba 
wziął stojącą opodal drabinę 4 trzyma- 
jąc ją przed sobą szedł do Stranchle- 
ra, ten go trącił drugi raz idał mu 
dwie laski. 

Dr. Sokal. A może ten baraba 
był pijany, że tak padał? c 

„Sw. Nie, ja tego nia zauważał. - 

Przewodniczący konstatuje, 
że Strauobler w swych zeznaniach nio 
nie wspominał o pomarańcząch, tylko 
jako powód tego zajścia podał, że go 
baraba ów potrącił. - 

Zielonka powiada, że stał +w 
niedzielę popołudniu na rynku i wi- 
dziął jak baraba mijając idącego w 
przeciwnym kierunku Strauchlera za- 
wadził o niego trzoiną, którą trzymał 

od pachą, tak że trzcina przejechała 
aa oulei po pod nos. Wtedy Bo- 
ruch trącił tego barabę do rowu w 
błoto, a kiedy ten się podniósł,  trącił 
go drugi raz, wyrwał mu trzainę i bił 
go nią dłuższy czas. W końcu: kazał 
go jeszcze policyantowi are- 
sztowaóć. To jednak zajście nie by- 
ło powodem awantury poniedziałko- 
wej. W poniedziałek rano, kiedy on, 
Zielonka, Gąsior i dwóch innych je- 


jakiś chłopak zawitał „a tu jeszcze” i, szcze barabów pili wódkę w propina- 


cyi, przyszedł do nich Majer Sohein i 
powiedział, aby szli do domu, bo ży- 
dzi będą dziś bió barabów. -Ja- 
kis żyd przyskoczył do niego (Zielon- 
ki) i uderzył go kułakiem między o- 
czy. On zakrył twarz kapeluszem i u- 
„ciekał, a za nim trzej jego towarzy- 
sze. Ktoś dał znać pracującym na to- 
rze barabom, że żydzi biją ich towa- 
rzyszy w mieście i dlatego dopiero 
barabi przyszli do miasta i wytłukli 
okna. 

Sw. Josel Zucker był u siebie w 
izbie, jak barabi przyszli do miasta. 
Lubieniscki Michał uderzył pałką w 


światełkami zielonemi, różowemi, żół- 
temi, szafirowemi i pąsowemi, potęm 
jaskrawe światło przeszło w mgły ko- 
lorowe, które otoczyły jakby obłokami 
wszystkie ruiny na Forum — widok 
czarujący. 

Po chwili mgły barwne się rozpły- 
nęły a dokoła rozlały się srebrzyste 
strumienie światła wielkich słońc i 
gwiazd elektrycznych. Wzrok nasz pa- 
da przedewszystkiem na wspaniałe Co- 
losseum, amfteatr braci Flawianów, 
największy ze wszystkich istniejących, 
gdzie mogło się pomieścić 50.000 wi- 
dzów; podawana cyfra 87 lub 100 ty- 
sięcy jest naturalnie przesadzona, Jest 
to gmach 4 piętrowy, oparty na +80 
łukach, cały z kamienia. Przy otwar- 
ciu Colosseum trwały zabawy przez 
kilka miesięcy bez przerwy; wówozas 
kilka tysięcy chrześcijan zginęło na 
arenie Colosseum śmiercią męczeń ką, 
a 5 tysięcy lwów, tygrysów i lampar- 
tów padło w walce z gladyatorami. 

Obok Colosseum bieleje przy-via 
Triumphalis „Arco di Costantino*-o 
trzech arkadach, najlepiej zachawana 
brama tryumfalna. Architraw oparty 
na 4 kolumnach korynckieh z drogo- 
cennego marmuru, giadlo antico zacho - 
wał następujący napis: 

„lmp. Fl. Constantino Maximo, Pio, 
Felici, Augusto S. P. Q. R. .quod in- 
stinotu divinitatis, mengis .magaitudi- 
ne oum exercitu suo tam de-tyranno, 
quam de omni. eius factione uno tem- 
pore iustis R. P. ultus est armis aroum 
triumphis insignem dicavit.“ 

(C. d. n.) 


by, pokosty, lakiery, pędzie, artykuły domowo-gospodareze, szczotki wszelkiego "rodzaju 
pasy i oliwy: do maszyn, artykuły budowlane, artykuły. gumowe, techniczne i chirurgiczne 


jego okno. 
wyrwał mu ją. Widział w tłumie 
Szwiucha, Jakubowskiego i Łaonego. 
Jako nowe — o ozem w śledztwie nie 
wspominał — podaje, że we wtorek po 
aejściach był u rabina i wtedy pray- 
szedł tam Zołkoś, Nowak, jakiś jesz- 
cze baraba i faktor Jos l Markus Ti- 
schenki i żądali od rabina, aby im dał 
500 al, bo inaczej będzie żle. Rabin 
chciał dać 300 zł., ale to im było za 
mało i poszli. Słyszał to i Kurzer. 

Przew. przywołuje przesłacbane- 
go już Knizera a ten podaje, że atal 
sa drzwiami u rabina i słyszał jak 
Nowak, Zołkoś, jeszcze jakiś baraba i 
faktor Tisohenki żądali od rabina 500 
mł. On jednak bił kułakami w drzwi i 
krzyczał: „nie dawajcie pieniędzy, bo 
będsie bieda.“ Mozes Zur opowiadał 
mu, że barabi pytali się potem, gdzie 
on mieszka i chcieli go bić za to, że 
nie kazał im dać pieniędzy. 

R. Jaworski. A kto godaił się z 
rabinem? 

Sw. Ony wszystki gadali. 

Przew. Słyszałeś Zołkoś? Cze- 
go ty chodził do rabina po pie- 
niądze? 

Zołkoś. Przepraszam bardzo pi 
knie najświętsy trybunał, to tak było 
Ja był z Nowak em, którego tn ni ma, 
bo nn posedł z Chodorowa, we wto- 
rek w propinacyi piliśmy gorzałkę. 
Tam psysedł do naa jakiś żyd i roz- 
maw z Nowakiem coś o pienią- 
dzach. Ten zyd kaza) nam dać gozał- 
ki, my wypili, a potem zabrał nas do 
siebie do dóńa i dał nam znowu go- 
rzałki, a Nowak goda, że rabin powi- 
nien zapłacić nam za to, że my w po- 
niedziałek nie robili i goda: chodź ty 
tys z nami. Ja posed} za nimi, widział 
tylko rabina zonkę, a ze byłem pijany 
i nie dobze' mi się zrobiło, posedłem 
do domu. 

Do Źnokera: Coz ty godas, że 
ja się godził z wasym rabinem? 

Sw. Teraz ja si was ni boi, ja te- 
raz w sondzi ni w Chodorowie. 

Prokurator rozszerza oskarze- 
nie przeciw Zołkosiowi o zbrodnię 
gwałtu publicznego przez wymnusze- 
nie s $ 98 u. k. i wnosi na zawezwa- 
nie do rozprawy jako świadków rabi- 
na Berisoba Eichelsteina i faktora Jo- 
sla Markusa Tischenki. 

Obrona zgadza się. Uchwałę powe- 
śmie trybunał później. 

Dalszy iwiadek Leib Eisenstein 
poma oa że w poniedziałek rano, kie- 

y barabi przechodzili obok jego do- 
mu, Sgain swą sługę katoliczkę i ka- 
zał jej powiedzieć, że tu mieszkają 


„Ja chapały te pałki“ i' 


| mówił? 


Św. 10 do 12. 
Adj. Czerny. A co im p. starosta 


w. Tego nie słyszałem, bo stałem 
daleko. 

Dalsi świadkowie Icek Glogower 
i Hersch Stahl obciążają tych samych, 
oo i jego poprzednicy, a oprócz tego 
Laniuna i Czyżeka, który miał „latać 
!'po gościńcu i bió każdego, kto tam- 
tędy jechał”. 

Majer Sohein obciąża Zielonką 
i Szwiucha, którego w zapale prze- 
"kręcił na Świniucha. 
`  Rossowski. Panie Schein, pan 
miał powiedzieć w poniedziałek rano 
w propinacyi do Zielonki i Gąsiora, 
aby szli do domu, bo żydzi będą dziś 
bili barabów. 

w. Ja powiedziałem tylko: „idź 
cie do domu, po co wam bió się ze 
żydami“, bo widziałem, że oni mieli 
cioa w głowie i mnie po kapoocie 

ili. 

Rados Jaworski Kto bił pana? 

Sw. Mnie nikt nie bił, ale Zielon- 
ka tak ze żartu po kapocie mojej trzci- 
ną trzepał. 

Po przerwie ogłosił przewodniczący 
ncohwały trybunału: 

1) Odmówiono wnioskowi dr. Đoka- 
la o zawezwanie komisarza Ossoliń- 
skiego do osobistego jawienia się do 
rozprawy. 

2) Dopuszozono świadków na fakt 
pertraktacyi z rabinem. 
| 8) Odmówiono wnioskowi dr, Roj 
kowskiego o powołanie do rozprawy 
p. Czesława Trzecieskiego, gdyś obro- 
na nie podała konkretnych faktów, 
które świadek ten stwierdzić ma. 

Świadkowie dalsi Mojżesz Fiebert 
i Menasche Reiss podają zgodnie, że 
kiedy we środę 7. Jwieżsiś wieźli po- 
bitego Steina do dworca w Chodoro- 
wie, wypadło dwu robotników z poza 
kuźni i uderzyli Steina kilka razy ki- 
jami. Sprawoów nie znają i nie po- 
znają. 

Sw. Abraham Raczkes, kantyniarz 
w Chodorowie, obwinia Kapuatę, któ- 
„ry tłakł w jego domu szyby. Zawadz- 
jki siedział na dachu i zrywał deski. 
Kapusta reflektował go, że trzeba mieć 
sumienie. Potemu Kapusta z Draban- 
tem weszli do kantyny, zjedli po dwa 
moskale i wypili po kieliszku wódki. 


legis Kapuście i Drabantowi o zbro- 
nią kradzieży w towarzystwie. 
Gadatliwa i z pewną kokieteryą u- 
brana wdowa Sara Rosenthal gestyku- 
| luje gwałtownie i powtarzając co chwi- 
„la „wielmożne państwo“, obciąża Hoche- 


katolicy. Barabi przeszli i szyb mn kera, który miał jej powiedzieć w po- 


nie wybili. 
szczęścia w ten sam sposób, ale ktoś 
powiedział im: „nie słuchajcie żydow- 
renj pomyjnicy, tn mieszka żyd“ i 
wtedy posypały się wszystkie szyby 
a okien. rabi wyciągnęli mu także 
piersynę przez okno i rozdarli ją a 
pierze wypuścili. Poznaje tylko Łaone 

o, który rznoił do niego na strych 
KAPSEEŃ Kudlika widział wtedy idą- 
cego do domu. 

Dr. Sokal. Pan coś wie o tej na- 
rzeczonej baraby, żydówoe, która 
runuciła męża i poszła z barabą ? 

Przew. Przepraszam pana, ja u- 
A a to pytanie jako do sprawy nie 

(e 


alcia Kneidel, właścicielka 
sklepu galanteryjnego podaje, że w 
poniedziałek rano przyszli do jej skle- 
po jacyś dwaj tarabi i kupowali my- 
o. Ona choiała za sztukę 26 ot., a 
oni dawali jej 10 ot. Ponieważ się ba- 
ła barabów, więc dała im to mydło 


Po południu próbował | niedziałek, że „ją szlag trafi". 


Gą- 
į sior, Łaony, Bzwiuch i Laniun tłuķli 
Szyby. 
| Majer Brodbar powiada, śe po 
poładniu w poniedziałek bębnił poli- 
cyant, aby żydzi nie wychodzili na 
| miasto, Siedział więo w doma, ale ba- 
¡rabi mimo tego wybili mu szyby. Pi- 
PE, jedosk bronił jego domu i wołał: 
„nie bijl“ 
f S w. Mintia egitas nie krzy — 
ecyzya t u nastąpi niej. 
Sw. gastel Haber haudlarz by- 
dła, mieszkający na przedmieściu, ze- 
znaje, że w poniedziałek wieczorem 
żę Głośnioki szyby u niego w 


t 


oknac:, przywołał z miasta „kompa- 
nię* i szyby padły ofiarą mściwych 
kijów. W nocy tego samego dnia na- 
padli barabi na jego dom i zachęceni 
słowami Paśki Olejnik, która wołała 
na nich: „bijcie, bo tu żydowski ra- 
bin mieszka“ — zabrali ma suknie, o- 
buwie itd. 


Osk. Piknr prosi o głos i po-,0 


|ny interesom kliki żydowskiej, wpływ 
Prokurator rozszerza oskarzenie! żydowski, pomijając ewentualność nie- 


| komptuarzysta 


ma 10 ot. i pytała ich, czema nie idą 
do roboty. Óni odpowiedzieli, że nie; wiada, że kiedy ze swymi towarzysza- 
chce się im dziś obit bo dziś barab-| mi siedział jaż w areszcie śledczym 
skie święto. Kiedy barabi całą groma-|w Chodorowie, to ilekroć wyprowa- 
dą nadeszli do miasta, ona zamknęła | dzano ich na przechądzkę, rsucali na 
sklep i sohowała się do domu. Ktoś |nich żydzi kamieniami. Tak samo prze- 
„mrobił pif* do drzwi, — ale kto,|chodziii pod okna ioh aresztów i rzu- 
nie wie. cali kamieniami do wnętrza. Świadczy 
O godz. 7 odroczono rozprawę do|to o saciekłości żydów, która przebija 
dnia następnego. jsię i w ich zesnaniach, które teraz w, 
toku rozprawy składają. 
Dr Sokal do Habet. Czy Łydsi,; 
Brzeżany 29. lipos. 
(rwariy każ rog rawy ) . {dalszymi napadami barabów ? 
Dr. Czajkowski stawia wnio- Przew. Uchylam to pytanie. 
sok na ząwezwanie do rozprawy w Dr. Sokal. Ja odwołuję się do 
charakterze świadka p. Czesława Trze- decyzyi trybunała z powoda tego za- 
eieskiego, dzierżawcę dóbr ZŻórawno; rządzenia p. przewodniczącego i dal- 
on bowiem w czasie całej poniedział- szego postępowania p. przewodniozą- | 
kowej awantury był w Chodorowie, cego w tym kierunku. 
widział wszystko, więc zeznania jego. Trybunał po dłuższej naradzie za- 
mogą dać należyty obraz owych „gTO- twierdził uchylenie pytania, zarządso- 
śmych zajść i gwałtów“. | | jne przes przewodniczącego, gdy pyta- 
Prokurator sprzeciwia się do-'nie to zdąże do krytyki postępowania 
puszonenia tego świadka, gdyż obro- komisarza Ozolitaliago, jako repre- 
DS nio wii go na żadne kon- zentanta władzy, co nie zostaje w ża- 
kretne fa 3 |dnym związku z rozprawą. 
Trybanał poweśmie uchwałę pó-; 


dniej. ą . 
Św. Simon Indianer powiada,. (Dsień cswarty po południu.) 


że barabi wytlukli mu szyby po po-. | Przy wtórze grzmotów i szalejącej| 
ładniu w poniedziaiek, chcieli wejść od kwadransa bursy przystąpiono do 
do środka domu, ale drzwi były za- przesłuchania dalszych ówiadków. 
mknięte, więc nie weszli. W tłumie _ Prsesłuchano 1 Rotha, Reginę 
poznał Jakóbowskiego i Łacnego. Rosenthal, Mendla [Israela Schraila, : 
,,Mw. Simon Klirsfeld widział, Herscha Sterna, Stssmana Maulbogata 
jak w poniedzisłek rano wyszło z pro-'i Leibę Wallika. Ta sama treść ich 
inacyi 4 barabów i poszturkiwali ży-, zeznań, na tą samą modłę wymalowa- 
ów. Na to nadszedł Srul Manes i po- ne obrazy, przesuwają się do unndze- 
wiedział, „co to jest, aby barabi bili nia przed duszą siuchacza. Barabi bili 
żydów". Ponieważ mówił głosem pod- okna, bili okna i jeszcze raz bili okna. 
niesionym, więc zbiegło się kilku ży- Jednych żydzi poznają, drugich nie 
dów: i zaczęli się bió z barabami. poznają. Czasem ten lub ów świadek 
Wieść o tem doszła do pracujących na pomyli się i twierdząc, że u niego wy- 
torze barabów, ci przyszli do miasta tłókł szyby Warchołowski ML: 
i tukli szyby. Po południu stał w:palcem na Zielonkę i odwrotnie. Ży- 
rynku pan starosta i rozmawiał coś dzi chodorowscy są widać także fall: 
m barabami, ale niedługo potem ba biles. 
rabi krzyknęli „hurra!* i zaczęli bić: Na wniosek prokuratora odosytano 
pozostałe jeszcze na rannem pobojo- następnie protokół zeznań świadka 
wisku szyby. Karlik i Hochecker szli Tauby Blind, która do rozprawy nie 
na czele, a Maciołka, Żołkcoś i Łacny stanęła. 
ST szyby. Frimet Mozes, 1%-letnia ruda 
stało 


oło starosty? 


Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męsk 


chodorowscy udawali się do p. Osso-|kio j wiek 1 
lińskiego o ochronę przed możliwymi |zależny i energiczny. Gdy więc kilku 


się naunęło, e jednego znowu grożbą 


dectwo ze złożonego egzaminu ra 
chunkowości kupieckiej przedłożył, wy- 
nalożli żydzi inną broń i przedsta- 
wiali 
ców jako zaciekłego antysemitę. 


członkowie 
nemu wyborowi do namiestnictwa a 
Ją gremislnie z zarządu K 


zerny. Czy wielu barabów . żydóweczka, obciąża Łacnego i poda-|zy do zupełnego zalewu Kasy przez 
je, że on siekierą rąbał rzeczy, które ! żydów. 


GAZETA NARODOWĄ z Sobdy dnis 31. Lipca 1897. Nr. 210. 


KRONIKA. 


Lwów d. 30. lipca. 


z powodu świąt Wielkanocnych biły 
wystawione na dworze, a kiedy 86- 
zi dg sią złamała, rsnoił ją do śrocka 
izby. 

Na przesłuchanin Izaaka Maulwir- 
tha, który nio nowego nie podał, 
poseruno o godz. 5'/, rozprawę na 


ń burzy uległ znacznym przerwom. Koło Bro ' 
0 minut. 


dów uszkodzony został tor i dlatego pociąg, | 
który z Brodów przychodzi o godz. 8. wie-' 


Listy z kraju. 


Stanisławów d. 26 lipoa 


(Opanowanie Kasy oszczędności pees 
żydów). 


Nie pisałem wam dotąd o sema- 
oyjnej w naszem mieście sprawie sb- 
wr posady dyrektora tutejsiej ł 

as 
chożntija przesądsać rzeczy i wpływać 
na wyberców przed dokonaniem KA 
bora, jak to czynił Kuryer Stan 
wososki, obrzucając niemiłego mu ban- |; 
dydata inwektywami i powołując na! 


any, 
A W Putyłowie i okolicy miało miejsce w 
ak kalne pisma dla obrony sobotę oberwanie się chmury. Drogi powia- 


interesów kliki żydow-! : s i 

skiej. Napaści te znalazły już odprawę jed AK uszkodzone; komunikacya 
s. SPR więc zde etaik e 2 iegu Deszeze i ulewy. Nie tylko z Wie- 
sprawy i wyświecenia motywów, kie-! 
rujących wynikiem wyboru. : 
aJGRGGE W TORU" e do dO WEJ W Baden koło Wiednia rzeka Schwechat 
a pana syrop kraju. To taż: 
i losy, jakie w składzie swego zarzą-- 
du w ostatnich czasach przechodzi, 
nie powinny byó dzisiejszemu ogółowi 


Krakowa odszedł ze Lwowa dopiero 0 go-, 
dzinę później, musiano howiem dopiero skła- 
dać go na stacyi lwowskiej. 

Dyrekcya kolei w Stanisławowie, 
talegrafuje : Nawalnica wczorujsza uszkodziła 
tor kolejowy między Hołoskowem i Korszo- , 


oszczędności z powodu, że 1ie) wa kilka dni. | 


połach przyległych. Tak samo 
Ischl niżej położone miejscowości znajdują 
się pod wodą. Na Ślązku wystąpiła z brze- 
obojętne, zwłaszcza, że lokowane w gów rseka Brat SSR Wie d 
niej kapitały vą p iwakażnić aitzeki. donoszą również o powodziach na wielkie 
jańskie. Niestety w jej zarządzie roz. s miarj. W Gaal w Styryi po silnej burzy 
"5 ożnił się EF i wpływ żydo w- , ało ak ©. we znaki silne trzęsie- 
À . "nie ziemi, 
ski, dążąc Piero A do soo Z Cieszyna donoszą, że wskutek usta- 
bei owidnew Dia U kd, wiecznych deszczów wezbrała Odra i jej do- 
aariesłania dh Tea GIE. prof. M rzecze Olsa i Ostrawica i grożą wylewem. 
ębacze ze składu dysokóyl, miejsce | Cieszyńska Rada miejska uchwaliła 
jego zajął dr. Fischler jeden Ac nej op. VIT sympatyi dla niemieckich męczenni- 
szyk Swolkmikóę> Neue Foe i ków (1) w Chebie i protest przeciw po- 
niedoszły przy ostatnich wyborach 
kontrkandydat p. ministra Bili Ray, 
Następnie miejsce syndyka prz ło 
znów w dele dr. Katzenellenboge-. 
nowi, obecnie zaś gdy kierownikiem ka- 
sy został obrany p. F. Milerowioz, za 
lufany dra Fischlera i zupełnie pawol- 


w kraju | 


Koła polskiego p. Jaworski, poczynił kroki 
u ministra oświaty, przedstawiając mu, jak 
dalece opinia Koła polskiego byłaby boleśnie 


zatwierdzenia przez rząd tego wybo-; 
KU Pa aad aa nE rze- publiczności. Minister Głautsch dał prezeso- 
komo © zasadę, że urzędnik kasy po- "i Koła najzupełniej uspokające zapewnienie, 
winien awansować. Zasąda w gruncie oświadczając, że opinia publiczna jest co do 


rzeczy zdawałaby się słuszn „tej sprawy źle ©) poinformowaną i że „tylko 
po m nie e Pe się h gaby trudności technicznej natury przeszkodziły aż 


resów żydowskich. Gdy bowiem przed dotąd udziełeniu prawa publiczności gimna- 
'zyum cieszyńskiemu — że stanie się jednak 


Sep Z boeien oroiga N |” bliskiej przyszłości zadość kilkakrotnie, z 
hinowi kontrdandydata na burmistrza | zaciskiem a stanowczo ponawianym w tel 
po 8. p. Szydłowskim, żydzi wówczas, | ™'0r3e życzeniom i źądaniem Koła polskiego 
aby ułatwić .wybór dr. Nimhinowi,; " Wiednia. 
nie bawili się w obrońców ureędni Na polskie gimnazyom w Cieszy- 
ków kasy, leog wybrali $. p. Lacho- nie przeznaczyła powiatowa Kasa oszczędno- 
wiosa x poza grona urzędników. Dziś, ści w Krakowie 200 zł. 
inna rzecz, interes ich ał im wal- Na kongregaeyi 00. Reformatów 
ozyć w obronie rzekomo pokrzywdzo- odbytej w Przemyślu d. 21 bm. wybrani 
nych urzędników, a rozpisanie kon- zostali gwardyanami: w Przemyślu O. Fran- 
kursu było tylko komedyą, wypełnie- ciszek Zajączek, we Wicyniu O. Kanty Fur- 
niem formy statutem przypisanej, manik, we Lwowie O. Maryan Markiewicz, 
wreszcie próbą, czy sią jaki żydowski w Rawie O Jacek Deszczułka, w Jarosła 
nie osi. koro wiu O. Stanisław Binek, w Sądowej Wiszni 
się jednak między siedmiu kandydata-|O0. Henryk Lokajczyk, w Bieczu O Witalis 
mi agłesił szlachcie wę ij ki ma- | Kapuśnik, w Zakliczynie O. Jan Falasz, w 
jący kwalifikacye, to naturalnie wy-j Wieliczce O. Joachim Maciejczyk, w Kra- 
odniej było żydom trsymaó się urzę- |kowie O. Eustachy Werner, w Kętach O. 
ów kasy, zwłaszcza tych, którzy Zygmunt Janieki. Magistrami zostali: O. 
owolni sądr. Fischlerowi i jego klice. Melchior Kruczyński w Krakowie, 0. Ber- 
| Ponadto nie chodziło żydom jedynie o;nard Stopa w Wieliczce, O. Waleryan Ga- 
dyrektora, rozohodziło im się również | wędziński w Jarosławiu, 0. Cypryan Firszt 
możność zaawansowania dwóch fw Przemyśln, Przeniesieni 00.: Paweł Fe- 
żydów urzędników, 8 krewnych pa-|czko z Zakliczyna do Biecza, Julian Sta- 
nów wydziałowych, na opróżniony |chowski z Zakliczyna do Staniątek, Wale- 
wakans i obsadzenie ostatniej posady |ryan Gawędziński z Wieliczki do Jarosła- 
również żydem. wia, Dominik Zaleśny z Wieliczki do Kra- 
tąd to bałamucenie opinii publi-| kowa, Kajetanu Stoch z Biecza do Kęt, Ino- 
cznej w dzienniczku interesom Ży-|centy z Biecza do Przemyśla, Władysław 
dowskim oddanym, stąd krzyki i la-| Zajączek z Krakowa do Zakliczyna, Sewe- 
menta, że ośmielił się między innymi|ryn Oleksy z Krakowa do Zakliczyna, Lu- 
kandydatami podać i p. Łukasiewicz, |dwik Jung z Przemyśla do Lwowa, Ksa- 
właściciel sąsiedniej wioski, tem nie-|wery Gurowski z Biecza do Lwowa, Ber- 
dogodniejszy dla nich, że obok wszel-|nard Stopa z Jarosławia do Wieliczki, Raj- 
ch kwalifikacyj, jest to ozłowiek nie-|mund Ptak z Kęt do Jarosławia, Hieronim 
Wojnarowicz z Rawy do Sądowej Wiszni. 

Rekolekeye da kapłanów rozpoczną 
się w kolegium tarnopolskiem dnia 23, sier- 
pnia i trwać będą do 26. sierpnia włącznie. 
Zgłaszać się należy do rektoratu kolegium 
tarnopolskiego. 

Sprawa święcenia niedzieli. Kraj. 
Związek Tow. kat, postanowił wręczyć na- 
okioh, p. Milerowicz- wszystkie głosy | miestnictwu petycyę o cofnięcie rozporządze- 
żydowskie. nia o święcenin niedzieli i świąt, Druko- 

Dodatnim rezultatem całej sprawy , waue arkusze petycyi rozesłała Czytelnia kato- 
jest to, śe przy tej sposobności oka- lick. do wszystkich Towarzystw i instytucyj 
gala się cała semicka stronniczość bur- ; katolickich oraz i do kupców, którzy zbie- 
mistrza p. Nimhina. On to, zapewne rania podpisów się podjęli, a którzy z wła 
s obawy, żeby p. Łukasiewicz nie po- | snej inicyatywy sklepy swoje w niedziele 
kusił sią kiedyś o burmistrzowstwo, | zamykają. Są to firmy: Bieniecki, Chrzą- 
ozynił wszystko, ażeby wybór na SR: stowski, Drexel, Dziewoński, Ertel, Haas Fi- 
rektora Kasy utrudnić. Un to, jako lip& syn, Jaknbowski © Zadurowicz, Knauer 
rzeczywisty właściciel Kuryera stanisł. |6 Sya Kuczabiński, Ludwik Mikołaj, Mayer, 
jnspirował artykuł pełen inwektyw na |Pósl, Schumann, Schubuth, Solecki Leonard, 
p. Łukasiewicza, żeby następnie wobec | Woźniak, Zborowiez, Komu sprawa ta kraju 
osób bardzo wpływowych, wybór p.| katolickiege leży na seren — wszyscy — 
Łukasiewicza polecających, módz się!p"nie i panowie, zechcą arkusze wyłożone 
tym artykułem onió, że p. Łuka-|jak najliczniej podpisywać, gdyż słuszne ży- 
siewioza jąko, zdaniem jego dzienni |czenia katolickiego społeczeństwa poparte 
ka, śadnych kwalifikacyj nie mające-|krociami podpisów niechybnie nwzględnione 

o, popierać nie mógł. Gdy jednak p. | zostanie, 

ukasiowicz w ostatniej chwili i świa- Zmiany personalne w lwowskiej Dy- 
mkcyi policyi, Komisarz Kropaczek, dotych- 
czasowy kierownik biura sanitarnego objął 
już kierownictwo ekspozytury policyjnej na 
głównym dworcu, a miejsce jego w biurze 
sanitarnem objął komisarz Rappe. Prócz nad- 
komisarza Meidingera, przeszędł na emery 
turę także komisarz Engel. 

Tyfns we Lwowie. Urzędownie skon 
atatowano 8 nowych wypadków zapadnięcia 
na tyfus. 

W szkole więżniów w lwowskim za- 
kładzie karnym odbywały się w ostatnich 
dwóch dniach egzamina. Prócz kursów dla 
analfabetów istnieją także oddziały wyższe, 
na których uczą religii, geografii, historyi 


katolików trwokliwszych od wyboru 


nie wybrania go do przyszłej Rady 
żydzi na swoją stronę przyciągną, 
wynik wów musiał wypaść po ich 
myśli, gdyś na 18 głosujących Paz 
kasiewiocz otrzymał 5 głosów katoli- 


o wobóc swych współwyznaw- 
Jak słyszę, mają najpoważźniejsi 
chrześcijańscy wydziału 
Kasy wnieść zarzuty przeciw dokona- 


gdyby się te nie utrzymaly, samierza- 

wysta- 
ió. Krok taki wątpię czy bylby pożą- 
any, gdyż byłoby to otwarciem szln- 


dnia, jak nam telegrafowano, ale z całej 
niemal monarchii przychodzą wiadomości o, 
'ulewach, które ogromne szkody zrządzają. | 


W sprawie polskiego gimnazyum w|ści tej nie notowaliśmy, 
Cieszynie dowiaduje się Przegląd, że prezes! wiem od razu, jakby skoncypował ją Za- Krajów, 
jgłoba, że jednak cała ta spriwa sprawiła 


powszechnej, naturalnej itd, Nauk udzielali: 
religii ks. Klusik i ks. Tomichi, innych 
przedmiotów pp. Garczyński i Domitrasz 
kiewiez. 


Agita*ya agrarna. Jedna włościanka 


Ruch pociągów z powodu wczorajszej ;ze Szczerca skarzyła się wczoraj, iż nie nie 


może zarobić podczas żniw; przyjeżdża tam 
bowiem Kozakiewicz i spędza ludzi pracu- 
jących na polach dworskich, zakaszując im 


strony dowodzi ona, że socyalna-det.okracya | 
i w okolicach Lwowa prowadzi agitacyę | 
agrarną. 

Kozakiewicz w Stryju. Dnia 21. 
bm. zwołał Kozakiewicz w Stryju zgroma- 
dzenie ludowe, na które zebrało się do 400 


dwie godziny, ala swoim zwyczajem nie o 


przedmiocie, którym miała być jego „dzia 


a nie zapomniał też wziąć w obronę żydów, ; 
piorunując, iż znajdują się tacy, którzy sie- 
ją nienawiść do żydów, a „kto — zakończył 
Kozakiewicz — sicje wiatry, ten zbiera bu-' 
rzę“. Właściwie słowa te mógł Kozakiewicz 
do siebie zastósować i dlatego ks. Massalski 
odpowiadając trybunowi ludu, tak mówił h 
„Przed chwilą słyszeliśmy zdanie wypowie- ` 
dziane przez p. Kozakiewicza, „że kto sieje 
wiatry, ten zbiera burze“, dlatego pozwolę” 
się zapytać p. Kozakiewicza, dlaczego on 
sieje nienawiść dla klas posiadających i rzą» 


mianowicie, żeby rząd przedłożył projekt do 
prawa, na mocy którego państwo gwaranto- 
wałoby każdemu obywatelowi austryackiemu 
pewne minimum utrzymania. Po trzecie je- 
żeli posłowie socyalistyczni w Radzie pań- 
stwa n'c pozytywnego, jak przyznał p. Koza- 
kiewicz, zrobić nie mogę, po eo tak usilnie 
ubiegają się o mandaty ?* 

W Rzeszowie odbędzie się dwa 5. 
sierpnia o 10 rano pierwsze zgromadzenie 
delegatów tow. nauczycieli ludowych. 

Studencka bajka. Przed kilkn dniami 
obiegała w niektórych pismach  senzacyjna 


zwolenin na wiec polski w Cieszynie, NA |cpowieść o studencie tarnowskim, który por 
którym „ludzie z Galicyi* mieszać się Mają | wany został przez cyganów i o jego rozma- dom przewodniczy p. Bernaert, minister i 
do spraw ślązkich i naruszać chcą spokój | ;tych przygodach, zanim dostał się do szpi- 


tala 00. Bonifratrów w Krakowie. Opowie 
wydawała się bo 


dość senzacyi, a nawet stała się przedmio 
tem dochodzeń karnych,  postaraliśmy się o 
cką bajką Autorem jej i bohaterem jest Jó- 
zef Hałastra, student III kl. gimnazyalnej 
w Tarnowie. A jak to było w rzeczywistości, 
niech posłużą jego własne przyznanie, 
złożone ze skruchą i pokorą w obec władzy. 

Dnia 21 czerwca o 7 godz. rano ucie- 
kłem z domu z obawy przed dwójką ku 
Wojniezowi. W Brzezinkach zabrał mnie 
chłop na moją prośbę do Dunajca, potem 
poszedłem do Wojnicza Zabrałem się za 6 
centów furą do Dębna i przyjąłem służbę u 
jednego gospodarza. Żandarm zażądał książki 
służbowej, nie mając jej wysłany zostałem 
przez gospodarza po książkę  Udałem się z 
Dębna na Brzesko do Łapczyc, do Siedlec, 
tam byłem jeden dzień. Potem poszedłem do 
Gdowa, Wieliczki i Krakowa. W Krakowie 
pytałem u Bernardynów w kościele, czyby 
mnie potrzebowali, nocowałem w sieni na 
ulicy Niecałej 1. 7. Z Krakowa poszedłem 
do Bierzanowa, potem torem do Bochni i do 
Tarnowa. W Bierzanowie w nocy wymyśli 
łem tę historyę o cyganach. Bardzo mi 
żal, żem tak niegodziwie skłamał i poprawę 
obiecuję. 

Z Iwonieza. Trzecia lista gości kąpie- 
lowych przybyłych do Iwonicza do 25 bm, 
wykazuje osób 1658. Pomiędzy innymi 
przybyli pp. A. Bikorska ze Lwowa, M. 
Proczkowska ze Lwowa, E. Jazłowiecka z 
Sanoka, S. Osochowski z Chłodna, J. No- 


re i zanim będzie 


czór do Lwowa, wczoraj nie przyszedł. Po- pracować „dla panów". W skardze tej z pe- azylum polskości w Wiedniu trzeba je jako 
ciąg pospieszny wieczorny ze Lwowa do wnością jest pewna przesada, ale z drugiej tako odnowić i urządzić, Otóż w tym celu, 


Zmartwychwstańców, iż zgodzili się założyć 
w Wiedniu misvę polskich zakonników. 


Z hojności cesarskiej otrzymało zgroma- | 


dzenie w darze stary kościół wraz z pleba- 
nią, położony tuż koło Belwederu i w nim 
zaczną pracę w winuicy Pańskiej trzej ka- 
płani i trzej bracia Zakonni. Kościół ten i 
dom do niego przypierający, to budynki sta- 
można uczynić z nich 


aby zebrać fundusze na tę robotę, odzywa 
się ks. Franciszek Lutrzykowski, Zmartwych- 
wstaniec, do społeczeństwa naszego z prośbą 
o składki Prośbie tej nie wolno nam odmó- 
wić, bo idzie tu o dobro ludu naszego, rzu- 
conego sroga ręką losu w odmęt cudzo- 


wem. Ruch kolejowy między Stanisławowem osób. „Obrońca pokrzywdzonych“ mówił ze'ziemczyzny. Ofiary na cel powyższy złożone 
a Kołomyją zastanowiony, Zastanowienie po-, 


pójdą na cel najszlachetniejszy, nie można 
też wątpić, iż zamożniejsi w kraju pospieszą 


Burza z gradem szalała dnia 22. bm. | łalność poselska“, ale o wszystkiem innem, % hojną pomoeą materyalną uboższym swo m 


w okolicaoh Stryja. Najwięcej ucierpiały | 
miejscowości Bratkowce, Strzałków i Do-, 


braciom w Wiedniu i nratuja tym sposobem 
dla narodu i Boga cząstkę ludu zacnego i 
chętpego do wszystkiego, co dobre. 
Pośrednictwa w przesyłaniu ofiar na mi- 
syę polską w Wiedn u podejmuje się chę- 
tnie administracya Gazety Narodowej. 
Z Paryża z zarządu Ecole Polonaise 
otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
zamieszczenie : Rada szkoły polskiej na Ba- 
tignolle najuprzejmiej zaprasza szanownych 
rodaków na obchód rozdania nagród uczniom 
tejże szkoły, który się odbędzie w niedzielę 


wylała, zrządzając wielkie spustoszenie na du? Nie wspomniał nie mowca o przedło- | dnia 1. sierpnia o godzinie 2. popołudniu. 
w okolicy żeniu ks. Tanaczkiewicza w parlamencie, a 


Kongres w Brukselli. Dnia 26 bm. 
nastąpiło w Brukselli uroczyste otwarcie IV 
międzynarodowego kongresu w sprawach u- 
stawodawstwa robotniczego, a zwłaszcza u- 
bezpieczeń od wypadków. Stanowi on dalszy 
ciąg kongresu parysk'ego z r. 1889, ber- 
neńskiego z r 1891 i medyolańskiego z ro- 
ku 1894. W konkresie bierze udział około 
800 uczestników, tak teoretyków jak i od- 
dających się w praktyce sprawom ustawo- 
dawstwa robotniczego, między tymi wiele 
głośnych w literaturze ustawodawczo-8ocyal- 
nej, jak Bódiłler, Morisseax, 

Czternaście państw wysłało swych ofi- 
cyalnych reprezentantów na kongres. Obra- 


prr.zydent Izby deputowanych, obok niego 
ministrowie Nyssens j Bergerem i cały sze- 
reg wiceprezydentów, wybranych z różnych 
które wzięły udział w kongresie. 
Że Lwowa bawi na kongresie prof. Włady- 
sław Pilat. 

Po uroczystem otwarciu zaczęły się dnie 


dotknięta, gdyby gimnazyum polskie w Cie- ; szczegóły, Oto cała ta opowieść jest studen- 27 bm. obrady kongresu, przyczem przy- 
szynie nie miało otrzymać tego roku prawa, 


stąpiono przedewszystkiem do zasadniczego 
pytania, czy ubezpieczenia mają byó przy- 
musowe i inicyonowane przez państwo, czy 
pozostawione inicyatywie prywatnej. 

Rew olucya pałacowa w Petersbur- 
gu — oto najówieższą wiadomość polityczna 
w sezonie kanikuły, Wiadomość tę podaje 
Hrvatske Pravo pismo wychodzące w Za- 
grzebiu i tak pisze: Postępowe dążności ca- 
ra Mikołaja — jak podają w kołach pe- 
tersburskich — o mało co nie doprowadziły 
do pałacowej rewolucyi ; w sprawie tej są 
wmięszane najwyższe koła dworskie i ludzie 
o powszechnie znanych nazwiskach. Było to 
w początku miesiąca maja, gdy carowa- 
wdowa Marya Fiedorowna z porady pewnych 
reakcyonistów pozwoliła rozszerzać na dwo- 
rze wieści, że car Cierpi mocno wskutek u- 
derzenia, otrzymanego jeszcze w Japonii, e 
mniemana choroba cara, w porozumieniu z 
Pobiedonoscewem, Meszczerskim i Wzeonco- 
wem-Daszkowem miała być zużytkowana w 
ten sposób, ażeby zmusić carą do udania 
się na czas dłuźszy za granicę i ażeby ca- 
ryca-wdowa objęła regencyę. O tem wszyst- 
kiem car dowiedział się dopiero na krótko 
przed wykonaniem planu, u misnowicie od- 
krył mu intrygę baron Fredericks, według 
innych zaś wersyj hr. Murawiow. Wskutek 
rady Frederiksa. car kazał natychmiast ulo- 
kować oddział gwardyi w jednej z sal pała- 


wieka z Żółkwi, dr. L, Ówikliński ze Lwo- 0WwYch — i wezwał do siebie wymienione 
wa, Wanda Wielowieyska ze Swojczan, dr. "JŻej osoby. Gdy te się zgromadziły, oświad- 


Aa poleca 


W. Szajnocha z Krakowa, A. Wojciechowska 
z Sokala, H. Krzyżanowska z Rzeszowa, E., 
Sądecka z Żywca, dr. A. Zipper ze Lwowa, , 
ks. H. Kulisz z Sambora, ©. Szeliska ze 
Lwowa, L. Chorzemska z Stanisławowa. 


Samobójstwa w armii. W Stanisła- 
wowie zastrzelił się dnia 28. bm. podoficer 
artyleryi Jaworski, 

Usunięcie się góry. Dnia 18. b. m. 
usunęła się w Żabiu na Krasnym Łuhu na' 
Bukowinie góra cała w Czeremosz, tak da-; 
lece, śe zatamowała w pierwszej chwili od- 
pływ wody. Chaty, sadyby i sianożęci, jakie 
na tej górze były, zniszczały doszczętnie; a 
Indzie z bydłem ledwie z życiem uciekli, 

Dramat huculski. Annycia Polek, ba- 
ba ©0-letnia i gazdyni zasobna, żyła z mę- 
żem Mikołajem Pelek w Rostokach przez 
30 lat jak najprzykładniej. Po 80 tych la 
tach, trafił się babie lubas w osobie Tymo- 
fija Matejcznka, 36-letni huenł z Białebe- 
rezki, z którym w spółce ABnycia Polek mał- 
żonka swojego udusiła, a poczem trupa na ryglu 
przy drzwiach w komorze powiesiła, Oboje 
odstawiła żandarmerya do Kołomyi. 


Z Warszawy piszą do De. Posnań- 
skiego: „Dowiaduję się, że w ostatnich 
dniach aresztowano tn kilku młodych ludzi, 
u których podobno znaleziono zakazane bro- 
szury. 

Miasteczko Studzianki w gubernii 
grodzieńskiej w Królestwie Polskiem padło 
daia 29 b. m. pastwą pożaru. Spłoręło 117 
domów. Pięć osób znalazło śmierć w pło- 
mieniach, 

Misya polska, Do Wiednia, jak do 
każdego większego miasta, a zwłaszcza, do 
centra mnóstwa spraw i interesów, emigrują 
z całego państwa liczne zastępy ludzi naj- 
częściej ubogich i szukających tam zajęcia i 
zarobku. W ostatnich czasach napływ Po- 
laków do Wiednia w oczach się wzmógł i 
przybrał, zwłaszcza zaś dużo przybyło do 
uadduuajskiej stolicy robotników galicyjskich, 
którzy w obcem sobie otoczeniu tracą po- 
czucie swojej narodowości, a w ciężkiej wal- 
ce o byt zapominają o Bogu, ozozonym w 
niezrozumiałym dla nich języku. Aby temn 
zapobiec, aby zachować nasz lud od zguby 
narodowej i duchowej, konieczną jest kapłań 
ska opieka nad nim i dlatego to ladzie do- 
brej woli wyjednali u Zgromadzenia OO. 


czył im, że wie o wszystkiem. To wywołało 
śród nich ogromny niepokój, tem większy, 
gdy car otworzył drzwi i w sasiednej sali 
ukazała się lejb-gwardya. Jako dobry syn, 
car Mikołaj nie czynił matce swej bezpo- 
średnich zarzutów tem surowiej za to zwró- 
cił się do Woroncowa-Daszkowa, któremu 
też natychmiast polecono, ażeby podał się 
do dymisyi. Frederiks został jego następcą, 
a dalszem następstwem tej sprawy ma być, 
że carowa-wdowa, udaje się na stały pobyt 
do Kopenhagi. 

Zmarli. W Stanisławowie umarł dr. 
Antoni Galusiński, lekarz przeżywszy lat 49, 


Zofia z hr. Putkamerów Kalinow- 
ska córka unieśmiertelnionej przez Miekie 
wieza Maryli, umarła w tych dniach w 
Wilnie, 


Pedziękowanie. Od p. Anny z Youn- 
gów Kwiatkowskiej, wdowy po śp. Stanisła- 
wie Kwiatkowskim, staroście i zastępcy dy- 
rektora policyi we Lwowie, otrzymujemy na- 
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie : 
„Wśród ogromu nieszczęścia, które Bóg ze- 
słał na mnie, zabierając mi iak przedwcze- 
śnie najdroższego męża, wielką ulgę w cier- 
pieniach strasznych musiało mi przynieść to 
ogólne współczucie dla mnie, ten żal szczery 
i powszechny, nagłym zgonem śp. Stanisła: 
wa wywołany. Dowodem tego był tak liczny 
udział w pogrzebie.  Niechajże wszyscy 
przyjmą ze zbolałego serca wdowy gorącą 
podziękę za te objawy sympatyi i czci dla 
zmarłego zwłaszcza JWPanom  prezydentom 
Lidłowi i Korytowskiemu, radcy dworu 
Krzaczkowskiemu, dyr. Marchwickiemu, wi- 
ceprezesowi Michalskiemu, dalej panom ko- 
legom biurowym zmarłego, wreszcie szan. re- 
prezentantom prasy, składam na tem miejscu 
serdeczne podziękowanie. 

Anna s Youngów Kwiatkowska. 

Premiowe strzelanie p. Władysława 
Bayera odbędzie się na strzelnicy w niedzie- 
lę 1. sierpnia br. 

Komitet młodzieży akademickiej i 
rękodzielpiczej, który zawiązał się dia nale- 
żytego uczczenia 50 rocznicy stracenia T. 
Wiśniowskjego i J. Kapuścińskiego ogłasza: 
Dnia 381 bm. o g. 9 przed południem od- 


będzie się w kościele 00. Dominikanów u- ` 
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pore, stowarzyszenia i cechy rzemieślnicze ze 
sztandarami i wieńcami, które podczas na- 
bożeństwa trzymać będą delegaci. Chóry 
stow. „Gwiazda*, „Skała“, Czytelni kolejo- 
wej i młodzieży handlowej odśpiewają mszę 
żałobną. Po nabożeństwie odśpiewa publicz- 
ność „Boże coś Polskę,“ Wieńce po nabożeń- 
stwie przewiezione zostaną na górę Wiś- 
niowskiego i Kapuścińskiego. O g. 10'/, zej- 
dą się uczestnicy na górze stracenia pod po- 
mnik i krzyż. Tu zostaną złożowe wieńce od 
Pclek, Rady miasta, włościan, stowarzyszeń 
i korporacyi rzemieśl. itd, Następnie odsło- 
niętą zostanie tablica pamiątkowa, przyczem 
odśpiewaną będzie 
kantata, 


Posiedzenie rady miejskiej. 


Lwów d. 30 lipca. 


Na wstępie rada miejska bez roz- 
praw zgodziła się wczoraj na wnioski, 
zaproponowane przez delegatów miej- 
skich, a mmanewicie: aby rada wzięła 
udział w uroczystości urządzanej przez 
młodzież lwowską w rocznicę strace- 
nia Teofila Wiśniowskiego i Józefa 
Kapuścińskiego w sobotę 381 bm. aby 
rada złożyła żelazny wieniec na gro- 
bie obu patryotów, wreszcie aby ufun- 
dowała stypendyum 100 zł. rocznie 
dla młodego rzemieślnika. Stypendyum 
to będzie rozdawane w rocznicę stra- 
cenia obrońców wolności. Wnioski te 
przedstawił przewodniczący p. K.i 
Szajer. 


ł 


f » i = 4 |, =.  |gry mogą sobie znależć przyjaciół i 
Dr. Piętak przedstawił zawiłą spra- | nie wiadomośc! 6 . - 
AED ; . ‘poza zamkniętą sferą potrójnego przy- 
mo organizaa r aa a dziemy ob | Ostal mierza. Ponieważ to jest możliwe tyl-| Podpisanie 
a to sprawie zachodzi dość ostry W sprawie parlamentarnego prze. | ko SR! pray a 8 T rando pouetas: i 
spór rady miejskiej z rady szkolną Silenia węgierskiego telegrafują z Bu-| iego do dwóch wielkich państw, nie- | Tossalii rozpocznie się dopiero po. U-; 


krajową. Wnioski dra Piętaka zmie-, 
rzały do tego, i 

Że rada miejska godzi się na to, 
aby szkoły żeńskie sześcioklasowe im. 
św. Elżbiety, Anny i Czackiego prze- 
kształcono od 1 września 1897, na, 
siedmioklasowe, 

aby w szkole żeńskiej im. Elżbiety, 
z którą jest pod jednę dyrekayą pełą 
czona szkoła oczteroklasowa, persona 


l, 


IR: : ; ieni izoryum, u-i:ciw— Niemcom, wystąpił był organ ks. t i i łoski. Kilk 
uczycielski rzevisan: dla szkoł załatwienia budżetu 1 prowizoryum u ciw 1 , ! AN £ rym stacyonuje garnizon włoski. Kilka 
ludc o od p le od y "aden di, godowego. | Uchtomskiego Petersb, Wiedomosti pod- granatów francuskich padło tuż pod 
J: jony, J i s pobytu cesarza Franciszka Józe- 


szkoły czteroklasowej, drugi dla ozte- | 
rech klas niższych szkoły sześciokla | 
sowej z tamtą połączonej. 
aby etat owych trzech szkół wy- 
działowych żeńskich, siedmiolstnich 
od 1. września 1897 r. składał się z 3 
nauczycielek wydziałowych i 4 nau | 
czycielek dla szkół ludowych, 
aby dziewczęta, które chodzą do 
obecnych sześcioklasowych szkół nie 
traciły nie przez to, że rada szkolna 
krajową już przed wakacyami ze zby- 
tnim nieco pospiechem, prowizorycz 
nie trzy takie szkoły zmieniła na sie- 
dmioklasowe, 
uby z reorganizacyą męskich szkół 
wydziałowych i reszty żeńskich od- 
„wlec do czasu, aż będzie udowodnioną 
tego potrzeba i aż nastąpi zgoda mia- 
sta i rady szkolnej krajowej na plany 
nauki w reorganizowanych szkołach 
i na ilość lat nauki w nich, 
że prowizoryczna _ reorganizacya 
szkół żeńskich wydziałowych, prze- 
prowadzona we Lwowie jaż obecnie 
przez radę szkolną krajową bez poro 
zumienia się z miastem i bez uwzglę- 
dnienia j:go praw ustawą mu zagwa- 
rantowanych — gminy lwowskiej nie 
może pod żadnym warunkiem obowią- 
zywać 
aby pięcioklasową szkołę im. św. 
Marcina zorganizować z wrześniem 
1897 na sześcioklasową. 
aby pozostawić nadal we Lwowie 
szk oly męskie im. św. 


w 


cza, Kościuszki czteroklasowymi, 

że sekcya V Rady miejskiej wy- 
bierze ankietę, która: 

a) zbada, czy we Lwowie jest rze 
czą pożyteczną zmieniać plan nauk 
w szkołach wydziałowych męskich, 
a gdyby okazałą się taka potrzeba, 
wypracować plan zmian i plan orga- 
nizacyi 


enie. 


pbe 


Wszystkie te wnioski uchwalono: 


‘jednomyślnie wraz z wnioskiem do- 
datkowym p. Scleskiego, aby miasto 


udało się do rady szkolnej krajowej 


a następnie do sejmu z żądaniem no-' 


weli do ustawy szkolnej z r. 1895. 
Nowela ta ustawcwym przepisem u- 
normowałaby, kiedy i gdzie mają być 
dzieci uwalniane od obowiązku 
dmioletniej nauki. 

Drugi dodatkowy wniosek dr. Głą- 
bińskiego, 


chwalony, poleca magistratowi aby ców austryackich w Chebie, z 
zbadał, czy gmina lwowska nie płaci na to, że za rządów hr. Badenieg 


i 
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gmatwania spraw wewnętrznych mo. 
narchii habsburskiej brak wszelkich 


ny i wyszydzony. Gdy następnie przy- 


Komisarz rządowy tylko pod 
osłoną policyi mógł cało wyjśó ze 


Praga d. 30. lipca. 


lan 
kró- |rzyść i nie pomijając okazyi zbliżenia |nchwalił wnieść protest do namiestni- 


otwo przeciw uciskowi Czechów w-nie- 
mieckich okręgach, oraz wezwaó pra- 
ką Radę gminną do zwołania na 5 

miast do 


Zagrzeb å. 30. lipca. 
Sejm został dziś otwarty. 
Filipopoi å. 80 lipca. 
Rotmistrz Deczko Boiczew i No- 
welicz skazani zostali na dożywotnie 
więzienić, Wasiljew na 6 lat i 8 mie- 


komplikacyj zewnętrznych stanowi dla |sięcy więzienia. Nadto Boiczew i No- 
niej sprawę piewszorządnej wagi. Wy-|welicz skazani. zostali na zapłacenie 


padki przybrały w ostatnich czasąch |5000 fr. 


taki obrót, iż sam udział Austro- Wę- 
gier w potrójnem przymierzu okazuje 


sie- się niedostatecznym do osiągnięcia te- 


go celu.* 
N. Wremia wskazuje między iqne- 


również jednomyślnie u- mi na prusofilskie demonstracye: Niem- 


tudzież 
o. 


dziecięciu Simonówny. Miko- 
łaj Boiczew został uwolniony. 

Fj „Ateny d. 30 lipca. 
: „Reprezentanci .mocarstw zwrócili. 
uwagę rządu ‘greckiego na konieczność 


przygotowania sumy, potrzebnej na 


zapłącenie pierwszej raty odszkodawa*- 


już na szkoły ludowe więcej, niż jej Polący łączą się juź z Czechami i td.|nia wojennego, aby, rata ta natych- 
to nstawa nakazuje i czy nie ma je- I tak kończy: 


szcze prawa żądać od skarbu krajo- 
wego współudziału w wydatkach. 
otem posiedzenie zamknięto. 


dapesztu pod 29 bm.: Dziś 
nastąpić ma na 
stateczna decyzya co do dalszych kro- 
ków, jakie ma poczynić rząd dla ure- 
gulowania parlamentarnych stosunków. 
Rząd gotów byłby odstąpić od zamie- 
rzonego obostrzenia regul 
opozycya przyjmie następujące wa- 


A ; | 
Opozycya dotąd nie chce się zgo-: 9ZA3 1 
dzić A ry ugodowe. Rząd fa i hr. Gołuchowskiego w Peters- 
od tych warunków nie myśli odstąpić ,burgu. 
li wogóle nie jest bardzo skłonny do; 
jugody. Uważa on wogóle za rzecz po-; 


trzebuą zmianę regulaminu, gdyż są- 
dzi, że opozycya przy nadarzonej le- 
pszej sposobności, tem energiozniej 
ponowi taktykę obstrukcyjną. 

Z innej strony utrzymują, że pe 
wna część partyi liberalnej, a szcze- 
gólnie prezydent Izby Szilagyi. dość 


Dlatego też w niektórych kołach 
przypuszczają, iż nie jest wykluczo- 
nem, żo następstwem obecnego prze- 
silenia 


jako znaczący symptomat wskazują 
na długą konierencyę, jaką miał wczo- 
raj przybyły tu umyślnie minister 
do boku królewskiego br. Josika z pre- 
zydentem Izby Szilagyim. 


Nowoje Wremia, zbijając twierdze- 


nie wiedeńskiej Poli. Corr., że wycie- 
czka hr. Gołuchowskiego do Paryża 
nie ma żadnego znaczenia polityczne- 


go, powiada: 


„W obecnych stosunkach między- 
narodowych, które niejednokrotnie wy- 
kazały, że między Rosyą a Austro: Wę- 
Antoniego, |grami zapanowała od latą roku 1896 


Czac kiego, Konarskiego, Mickiewicza ilzupełna zgodność w sprawach w cho 


SAD FIGOWY, 


Napisał 
4 iktor Cherbaliez. 


(Ciąg dalsży., 


Nagle Kazimierz uderzył się w ozo- 
ło. Natchnienie przyszło na niego. 
Wziął kapelusz i skierował się ku 
drzwiom. 

— Dokąd pan idziesz? — zawołali 
za nim wszyscy. " 

— Nie wierzycie mi państwo, więc 
chcę was zmusić do uwierzenia. Na- 
tychmiast. w tej chwili idę na zwia- 
dy do obozu nieprzyjacielskiego i po- 
szukam dowodu, który zamknie usta 
najniewierniejszym. 

Napróżno starano się go od tego 
powstrzymać. a 

Wyszedł z głową podniesioną, z 
miną zdecydowaną bohatera, który od- 
ważnie niesie naprzód pochodnię., Ka- 
zimierz bywał trubadurem albo ryce- 
rzem. 

— To gorąca głowa! — odezwał 
sie pan de la Farlède. f < 
2 Nie zawsze ma wszystkie klepki 
W porządku! — dodała pani Lejai- 
lowa. 


AO AZZARO E a e 


dopiero : 


| 
| 
| 


radzie ministrów o- ; "2% 


: pewien w Petersburgu, hr. Gołuchow- | ust 


| 


| 


aminu, jeśli | JAż 


i 


'runki : dobrowólne zaprzestanie ob : wręcz wzywaj 
strukcyi i zapewienie prawidłowego się połączyły z Rosyą i Fraucyą prze- 


I 


| 


biernie zachowują się wobec naprężo-i kręgu wyborczego kołomyjskiego, gło- 
[nego położenia parlamentarnego i nie!sowało B2 wyborców. Posłem wybra- 
jużyczają Banffemu stąuowczego i bez-iny 51 głosami p. Leszek -GCieńshh 


į względnego poparcia. Uaj 


j 


l 


„parlamentarnego może _ być | wyrządził wielkie szkody. Rzeka Wie- 
przesilenie gabinetowe. W tej mierzej denka przybiera ciągle. Piwnice a na- 


„W ostatniej chwili dla rządu au- 
stryackiego ma szczególne znaczenie 
położenie międzynarodowe, pozwalają- 
ce dowieść Niemcom, iż Austryo- Wę- 


należących do wspomnianego przymie- 
rzeto zupełnie jest, zrozumiałe, 


że zabawiwszy przeszłej wiosny Cza8 


ski szuka spotkania z ministrem spraw 
zagranicznych Francyi, trwale zaprzy- 
nionej z Kosyą*. . 

Z podobną propozycyą, 


slo już 
ącą Austro-Węgry, aby- 


TELEGRAM Y. 
Kołomyja č. 30 lipca. 


Przy wyborze uzupełniającym do 
sejmu z kuryi wielkiej własności 0o- 


Wiedeń d. 30. lipca. 
Deszcz trwający od czterech dni 


| wet sutereny wielu domów niżej po- 


c 


łożonych są pod wodą. Ż wielu mie- 


miast po-podpisaniu preliminarzy po- 


Tessalii. 


odszkodowania wojennego. Najpierw 
pią Turcy z Volo. 
| Rzym d. 30. lipca. 


zwrócili Francuzi armaty w kierunku 


włoskim fortem. Komendant francus- 
kiej bateryi wytłumaczył się, iż całe- 
go tego wypadku winną była mgła. 
„Rzym d. 30 lipoa. 

Jen. Baratieri doniósł pewnemu tu- 
tejszemu oficerowi, że” jaż ukończył 
swoje dzieło o wypadkach afrykańskich 
i dowiedzie w ńiem, że odpowiedzial- 
ność spada na Crispiego. 

W stojącym w Padwie pułku 88 
piechoty odkryto próby propagandy 
socysligtycznej. Aresztowano . dwóch 


ki' buntownicze znalezióno. Jeden ka- 
pral już się pierwej zastrzelił. 
Mediolan d. 80 lipca. 
Tutejszy burmistrz i delegacya miej- 
ska podali się*do dymisyi z powodu 
nieudania się reformy finansów miąstą 


szkąń musiano delożować mieszkań- |i niemożliwości pokrycia w inny spo- 


ców. 
Budapeszt d. 30. lipca. 
Przywódzcy stronnictw opozycyj- 


nych odbyli wczoraj wspólne posiedze- zdanie, że widziane. przez kapitana ; 
nie. Mówią, że opozycya zgodzi się na| Lehmana na Białem morzu resztki; 
nieprzeszkadzanie dalszym  obra.iom, | balonu, nie były szczątkami balonu An-' 


sób niedoboru administracyi miejskiej. 


Berlin d. 30. lipca. 
Uczeni w Kopenhadze wyrażają 


jeżeli otrzyma zapewnienie, iż $. 16. |dreego. Wicekonzul w Wardóe wyraża 
zmieniony zostanie zgodnie z jej ży: |przekonanie, że kapitan Lehman wi- 


czeniami, 
Grace d. 30 lipca. 
Na wozorajszem zgromadzeniu -lu- 


Fi. z 
— Myślicie państwo naprawdę — |nie przeszkadzano w nocnych wycie- 
pytał jej małżonek — że Kazimierz |czkach. 


poszedł na zwiady do wschodniego pa- 
wilonu? 

— Ale dajże spokój! — odpowie- 
działa mu pani Limies'owa — to bla- 
gier, poszedł się z pewnością po- 
łożyć. 

— Nam nie wiem, co mam o tem 
myśleć — zastanawiał się pan Lejail, 
który zawsze prorokował nieszczęścia. 
— Nie był on w zwykłem swojem u- 
sposobieniu i podejrzewam, Że się tro- 
chę zanadto uraczył winem z Nuits. 
Wyglądał na człowieka, który się rzu 
ca do wody głową naprzód, a kto wie, 
co na jej dnie napotka. Niech Bóg 
ma w swojej opiece wszystkich nam 
drogich. 

Kazimierz nie poszedł się położyć. 
Poszedł do swego pokoju tylko po to, 
aby zmienić trzewiki lakierowane, któ- 
re miał na nogach, na obuwie do szer- 
mierki używane, o filecowych pode- 
szwach. 

Zaraz z początku przekonał się, iż 
wyprawa jego nie była wcale tak ła- 
twą, jak myślał. Partery obu skrzycleł 
domu łączyły sią z sobą galeryą, za- 
wsze na noc zamykaną, ale biblioteka, 
łącząca pierwsze piątra z sobą, bywa- 
ła zazwyczaj otwartą. Miała ona dwa 
rzędy otworów okiennych, które wy 
chodziły z jednej strony ma ogród, z 
drugiej zaś na dziedziniec. 

Kazimierz przekonał się, że drzwi 


Nie cofnął się wcale zaraz od 
pierwszej przeszkody. Wydobył .przed 
całą rodziną miecz z pochew na woj- 
nę i postanowił z chwałą dokonać zu- 
chwale zapowiedzianego przedsięwzię 
cia. Z obu pawilonów można się było. 
tylnymi 
W kilka minut później oparty o pień 
eukaliptu wpatrywał się już w okna 
biblioteki, które zdawały się szydzić 
z jego niemocy. Jakim sposobem we- 
drzeć się aż do nich? za 

W świetle księżyca spostrzegł, że 
jedno z okien było uchylone i że ga- 
łąż eukaliptu prawie że muskała jego 
szyby swoimi liśómi. . Cóż kiedy nie- 
możliwą było rzeczą wdrapać się na 
pień drzewa bardzo gruby i śliski. 
Przypomniał sobie widzianą gdzieś 
w pobliżu drabinę. Poszedł jej szukać, 
a znalazłszy przyniósł pod okno i o 
mur oparł. Była nieco zakrótką, ale 
jako młodzieniec, silny, zgrabny i 
wprawiony do wszystkich ówiczeń fi, 
zycznych, szybko wspiąwszy się na o- 
statu stopień i stauąwszy na nim 
prosto, wyciągnął ręce, uchwycił nimi 
dolny uszak okna, podniósł się do ło- 
kci, głową uchylił jedno skrzydło ra- 
my i kładąc się poziomo na niem 
chwalił się sam przed sobą: „Ot i je- 
steśmy na miejscu!* 

Wtargnąwszy do nieprzyjacielskie- 
go obozu, stanął przez chwilę nieru- 


drzwiami dostać do ogrodu., 


dział zwłoki wieloryba. 
Konstantynopol d. 30. lipca. 


Na dzisiejszerą posiedzeniu amba 


sią do drzwi, oszklonych szybami mē- 
towymi. Ze zbytku ostrożności firanka 
adamaszkowa zasłaniała jeszcze z we- 
wnątrz szyby i broniła ‘najzupełniej 
wstępu każdemu  ciekawemu oku. 
Przyłożył ueho do szyby. Zdawało mu 
się, że w mieszkaniu Ameliny panował 
najzupełniejszy spokój. Było to zaci- 
sae niewinńości. Zszedł za schodów, 
prześliznął się. cicho korytarzem pro- 
wadzącym do gabinetu Trayaz'a, pod- 
dniósł pół portyery, posłuchał i zda- 
wało mu się, że słyszy głos Sucqnier'a. 
„— A więc jeszcze konferuje z rząd- 
cą,. pomyślał. Bardzo to kochliwy sta- 
ruszęk, „ale, widąó najprzód załatwia 
interesy, a potem dopiero ma czas na 
miłość. > 

"W tej chwili zegar wili uderzył w 
dzwon dwanaście razy, a Kazimierz po- 
myślał s.bie: — Aha, godzina zbrod- 
niarzy ikochanków ! Czekajmy | 

Wrócił tą samą drogą, przeniósł 
ostrożnie jeden z foteli w zagłębienie 
okienne, stanął na niem ukryty za 
portyerą i czekał. Zbytnie libacye pod- 
cząs obiadu zrazu go rozgrzały i pod- 
nieciły nerwy, ale później wywołały 
ospałość. Czuł, jak mu się powieki 
coraz cięższymi stawały. Kilka razy 
starał się otrząść z ogarniającej go 
senności aby zachować całą przytom- 
ność umysłu, ale po ostatnim wysiłku 
w kilka minut wpadł w su głęboki, 

Zbudziło go pianie koguta, który 
jasność księżycową wziął za brzask 


interweniujący komisarz |o odszkodowaniu wojennem i kontroli 
rządowy przez zgromadzonych zelżo- | greckich finansów przez mocarstwa. 


3 


prem, 11080 do Hi— Such 
00:00 do 100*70. Banku krajowego 4'/,%, Kis w 
51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 40) 
Bruksela d. 30 lipoa. | ||os. w 57 ist 9750 do 9820, Towarz. Peig gal 
Ee : - emsk. . emisya) 97 o 9850. 0. 
Strejkujący robotnicy w Berlaimont|, sqy/, lat. 97:60 do 98-30. 4°/, los. w 56-latach 


podrzucili bombę dynamitową pod dom ; 9720 do 97:90. i <A 
zaal d 8 Bomba zburzela Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyj- 
JEBARZO SOW | ZDUTZYLA. nego 40/, 98:10 do 98:80. Bukow. funduszu pro- 
część domu i meble; nikt nie zginął. | pinacyjuego 50, 10275 do —*—* Kom. banku 
i krajowego 5%% w. a. IL em. 10220 do -=—. 


sorcyum finansowe 


y 


Ateny d. 30 lipca. = Ceny zboża. Deszcze 
preliminarzy pokojo-}nich* dniach nawidziły Au 


skutecznieniu zapłaty pierwszej raty: 
| łych psują ziarno. Jaź przedtem w handlu 
j zbożem panowało trwożliiwe usposobienie, 
Podczas ćwiczeń artyleryi francus - į 


Pn: . r ._ | stryackiej j own Ż- 
kiej w Col di Becia na Mont Cenia, : 720 Rowy koreja spot g ewy 


pobliskiego włoskiego fortu, w któ-: 


biblioteczne były pozamykane i to go 
utwierdziło w podejrzeniach. 

— I niech kto po tem wszystkiem 
zechce zaprzeczyć — szeptał sam do 
siebie — żeby -wuj umiał przestrze- 
gać ostrożności i strzedz się, aby mu 


— Ja mam do niego tylko tę pre- 
tensyę — rzekła pani de la Farlede — 
aby się nauczył trzymać język na wo- 
dzy i wiedział, że są rzeczy, o których 
się nie mówi w towarzystwie kobiet 
uczciwych. 


chomy z wyciągniętą szyją i zapar- |jutrzenki. Wydobył zegarek kieszon- 
tym oddechem, badając zwrokiem i|kowy, wydzwaniający godziny i po 
uchem ciemności i ciszę. Znając. roz-| dźwiękach jego przekonał się, że była 
kład pokojów doszedł wilczym kro-|już godzina trzecia nad ranem Obs 
kiem do kręconych schodów, wszódł|wiając. się,. aby go dzień nie zasko- 
po nich na palcach na górę i dostał czył na podejrzanem stanowisku, fa- 


Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy piegi, pryszcze, plamy watrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
Wschodnia pasta piękności (Maść na piegi) słoik 35 ct. Miydło ze soku lilii „Flora“, sztuka 35 centów. 
W porze iotaiej uzjiepszy puder „Iawowiankać, pudełko 60 centów. 


Aresztowano czterech podejrzanych Pożyczka krajowa 60, w. 8. 1038— do —— 
robotników. 40, —— do ——. 40%, obligacye kolejowe 
4 Ba kraj. —*— do —'— za 100 nom. 


Londyn d. 30. lipca. 
Do „Biura Reutera“ donoszą z Kon-: 
stantynopola, że na wczorajszej konfe-! 
rencyi ambasadorowie porozumieli się 
już oo do stylizacyi paragrafu doty- 
czącego odszkodowania wojennego i że 
ta stylizacya powinna zadowolnić rząd 
niemiecki, Ambasadorowie czekają o- 
becnie na aprobatę swych rządów 
co do tego paragrafu, a następne 
posiedzenie odbędą prawdopodobnie 
jutro. 
Londyn d. 30. lipca. ' 
Na 20 milionów franków renty 
serbskiej, które pewne tutejsze kon- 
do subskrypcyi 
wyłożyło, prawie nio nie subskrybo- 
wano. ` 
Z Kapstadtu donoszą o znacznem ` 
zwycięstwie w Rhodezyi. Słynny wódz 
powstańców tubylczych Mashingomba, 


„widząc się osaczonym, starał się prze- 
“bió przez wojska angielskie, ale poległ; 
|700-powstańoów wzięto do niewoli. 
kojowych*ihogła być wypłacóną, gdyżł 
inaczej przypiszczaó należy, że Tur-; 
oya wzbraniać się będzie ustąpić z 
t 


i 


Dział ekonomiczny. | 


trwają w! 
cach jeszcze dotychczas, znisz 


część zbiorów w Czechach, 


niektórych okoli 
czyły pewną 


“Niemczech i Franeyi, & w kłosach pozosta- | 


a deszcze jeszcze je tylko pogłębiły tak, że 
najnowsze kursy giełdy węgierskiej i au- 


kę cen żyta i pszeniey. Spekulanci na gwałt 
kupowali zboże, aby mieć pokrycie na ter- 
minowe dostawy, a oprócz tego zawierano 
mnóstwo kontraktów czysto giełdziarskich, 
 óbliczonych tylko na różnicę kursu. Wska- 
tek tego wszystkiego eena pszenicy na je- 
jaień doszła 10 zł. 61 et. kiedy ostatniej so- 
„boty wynosiła 960, pszenica na wiosnę 


j10:91 a zeszłej soboty 9-97, żyto na jesień 


1856, a poprzednia ceny była 7:72 Ceny go- 
itowego zboża również podskoezyły o 50 i 
60 eentów, a przytem podaż nowego ziarna 
jest tak skąpa, jak rzadko. Ceny kuknrudzy 
i rzepaku stoją w mierze. Cena owsa pod- 
‘niosła się z 602 na 6'25.. 

— Czy chów bydła podlega podatko- 
"wi zarobkowemu. Dzierzaw cy qóbr Borszczów 
„wymierzyły władze skarbowe podatek zarob- 
kowy od. wypasu i handlu pydłem. 
*datkowany" odwołał się dó Trybunału àdmi- 


'|żołnierzy, u których różne listy i dru- stracyjnego, przed którym skarb państwowy 


tzastępówał przy rozprawie inepekter Bugno. 


| Trybunał administracyjny zniósł orzeczenie 


I władzy podatkowej, motywując tem, że wy- 
i pas i handel bydłem jest tylko wtedy prze- 
.mysłem, ułegającym osobnemu podatkowi 
aarobkowemu, jeżeli chodowca paszę dla %y- 
dła musi dopiero* kupować. 
własnego majątku 


! wystarcza dla wypasu 


i bydła, to wypas ten jest rolniczym a nie 


|przemysłowym, nawet wtedy, gdy niiędzy 
iopasowymi sztukami bydła są nie tylko wła- 
snego chowu, ale i kupno, 


wiadomości giałdawe, 

Lwów, dnia 30. lipca 1857. 
; „Akcye za sztukę: Kolej gal. Rsrola Ludwika 
od 200 zł. m. k 215:50 do 21650. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasske po 200 zł. w. a. 283*— do 287:—, 
Banku hipotecznego po 20% zł. w. a. 38U:— do 
390—. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a 
—'— do 210:—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. :00:— do 210—, 


czął już nad tem tylko przemyśliwać, 
aby wykonać odwrót w dobrym po- 
rządku. 

Dostał się do okna, przez które 
wszedł i przerzucił się na zewnętrzną 
stronę muru. Zawisł na palcach, a noga- 
mi szukał naj wyższego stopnia drabiny, 
ale na nieszczęście drabina była tylko 
bardzo lekko o mur opartą, więc gdy 
trzewikiem potrącił jedną z podłuż- 
nych listew, natychmiast ją wywrócił, 
tak że ciężko z głuchym łoskotem 
upadła na ziemię. Na.dobitkę zdawało 
mu się, że do ucha doleciało mu skrzyp- 
nięcie piasku w alei, deptanego cięż- 
ko czyjąś stopą. Puśsił jedną ręką 
okno i zaczął nią szukać gałęzi euka- 
liptusu, która powinna była uwizaó 
na wysokości okna. Chciał na niej za- 
wisnąć, ale mu się sztuka nie udała. 
W tej chwili opuściły go siły i$nagle 
runął na grządkę pod murem, na któ- 
rej mierzwa złagodziła nieco uderze- 
nie. stanęły mu najprzód świeczki w 
oczach, a potem ogarnęła go zupełna 
ciemność. 4 


Powoli otrząsnął się z omdlenia, 
zebrał się w sobie, obejrzał ręce i no- 
gi, czy nie połamana i z radością się 
przekonał, że mu się mo złego nie 
stało. Niestety, w tej samej chwiii ja- 
kaś ręka, niegdyś twarda, a dziś już 
oddawna koścista i miękka, której je- 
dnak uczucie gniewu powróciło dawne 
siły, schwyciła go tak potężnie za 
gardło, iż myślał, że się udusi. 

Od niedawna Trayaz cierpiał na 
dusznośó po nocach, która go naba- 
wiała bezsenności. Miał w takich ra- 
gach zwyczaj wstawać z łóżka, opie- 
raó się o okno i rzeżwió się świeżem 
nocnem powietrzem. Tym razem ubrał 


a Z ZA OZ PE A R Z OE E EE OE AE RECE OE O ZZO. Z Z WW S ZZ 


_ jedynie do nabycia w składzie aptecznym | 
Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George'a. 


Opo- 


Jeżeli pasza = 


Losy: Losy miasta Krakówa 27— dò 29*— 
Losy miasta Stanisławowa 42— do —*—, 
Monet „ Dukat cesarski 5'60 do 5'70, Napo- 
leondor 947 do 9-57. Półimperyał 9:50 do 9:60. 
Rubel rosyjski srebrny 1:20— do 1'25:—. Rubel 
rosyjski papierowy 126-40 do 1:27:40, 100 marek 
niemieckich 58:45 do 58-95. 

Wiedeń dnia 30 lipca, Przy zam- 
kuięciu wożorujszej giełdy notowano kredyty 
36812, Kredyty węgierskie 897 —, Anglo- 
banki 162—, związku bankow. 261'—, 
Unionbanh 300—, Lónderbank 240:50, 
staatsbany 34525, Lombardy 85:—. „kolej 
nadłabska 258-—, kolej północno-zadhodnia 
254 —, tytoniowe 162*—, Rim» 258-—, 
Alpiny 133 90 renta majowa 10215, Renta 
korony węgierskiej 100 25, losy turec. 65.80, 
Marki 58:70. a 

Berlin dnia 30 lipca. Przy.  zam-, 
knięciu wczorajsze, giełdy notowane: kredy- 
ty 23110 (367:92), staatshbany 14750 
(:45:92), lombardy 36 60 (8552). s 

Frankfurt dnia 3U lipca. Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
ty 381812 (36853),  statsbany 293'50 
(345'78., lombardy —— (—'—), alpiny 
165:40 (——). 

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
deński paritót. 

— Wiedeń 4. 30. lipca, (Telegram 
Gas, Nar.) Dzisiaj o godź. 2: minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 368/25, węg. zakład 
kredytowy 397:—. anglobanki 16225, 


tlenderbanki 24050, koleje państwowe 
, które w ostat-,345.50, elbethal 258-—, akoye tytońio- 


stryę, Węgry ii wę 161:50 alpiny 13450, losy tureckie 
owych nastąpi w sobotę. KEwakaacya |oałą Europę Środkową i które 2. pm, y 


6560, unionbanki 300:—, rnble 127.—. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dn. 30. lipca. Pszenica 8-25 do 8-40 sł. 
żyto 6'20 do.,640, jęczmień browarny 0'— do 
0-—, jęczmień pastewny 525 do 5'50, owies 6'50 
do 675, rzepak 14-— do 12—, groch D— do 8— 
wyka 0— do © nasienie lniane —'— do 


e 


—*—, nasienie *kozopne —*— do ==; bób 
—— do - —. bobik Y- do 0"—, ore sę 
do u:— koniczyna ezarwona galie. —'— do 
——, szwedzka '— do —'—, biała —— do 
——, anyż —— do —'—, kukarydza stara 


525 do 5-50, nowa 0— do 0—, chmiel —— 
do ——, chmiel nowy na termina od —— do 
——, spirytus gotowy —— do ——, na term. 
min —'— do .—, Tymotka —*— do 
Waranty —— do ——. 


— am 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 30 lipca. 

Hotel Żorża. O. Orłowski z Połowiec, 
S. hr. Koziebrodzki z Chłebowa, T. hr. 
Miączyński z Warszawy, R. Kryński z Pol- 
ski, St. hr. Tarnowski z Śniatynki, Wł. 
Gużkoweki z Nowego Miasta, ‘J. Gużkewski 
z Berezowicy, M. Zakrzewski z Czołhan, K. 
Podlewąki z Homiakówki, A. Abrahamowicz 
z Krakowa, S. Aschkonazy 2-Odesay, E, Min- 
kasiewiez z Dukli. 

Hotele: Bellevue tı Metropol K. Jano- 
wicza we Lwowie. W. Grodziński z Króle- 
stwa polskiego, Ś. Weiss z Stanisławowa, 
J. Rosin z Bośni, S. Rosin z Rosnowa, E. 
Nussbaum i M. Akselrad z Tarnopola, J. 
Złotogórski z Berna, E. Sikorski z Wieli- 
czki, O. Teozer z Rosyi, F. ‘Wollner „' Bu- 
Aapesztu, T. Kellner z Pragi, B: Ronifer z 
warszawy, M. Rottmann i J. Schwarz z 
Wiednia. 


Sadewióne. 


z a rymy ro takoe ul DYSSYIETW) 7 


„Lekarz chorób kobiecych I akuśżer 


Lr. Leopold Śchellenber 


oral. ul. Kopernika 1] 22 od 3—5 pbpoł. 
DL* ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie. 


się nawet kompletnie, zeszedł dó o- 
grodu i w ohłodzie przedporannym 
prziecha.izał się po alejach, gdy nagle 
dwukrotny głuchy łoskot obudził go 
z rozmyślań. Przyszło mu na myśl te 
jakiś nocny włóczęga dostał się Aoko- 
go domu, podszedł więc do miejśca, 
skąd łoskot usłyszał, a poznawszy w 
leżącym ozłowieku siostrzeńca, zwią- 
zał mu krawatką gardło i tak mocno 
zacisnął, że Kazimierz, który nie miał 
ani ochoty ani sił do obrony, resztka- 
mi tchu i głosem zamierającym .zdo- 
łał zaledwie wyjąkać; i 

— Wuju, udusisz mnie! , a 

— Nie wielkie nieszczęście! — o0d- 
powiedział ma to Trayaz. 

Mimo to po chwili zwolnił trochę 
węzła i wpiwszy się wzrokiem w zio- 
strzeńca, zapyżał: ” 

— Skąd się tu wziąłeś? Możeś ty... 

— Ależ wuju, co za myśl? Zaka- 
załeś mi tykać jej, to też jest dla 
mnie świętą. 

Trayaz uwolnił szyję daszonego, 
a chwycił za to za scho, które aś do 
krwi śocisnął: z 

— Aha, mój łotrzyku, już teraz ro- 
zumiem, o co tu chodziło... Nie lubię 
mój panie, wścibskich, a nie nawidbkę 
szpiegów. 

Potem dodał: i i 

— Odeślę cię do matki, która się 
nudzi bez ciebie. Wrócisz do niej naj- 
bliższym pociągiem. 


XC. aey 


Angielskie „Przyjaźnie . 


(Przyznał ts rozwiązania twaslyi socyalnej.) 


zZaczynam w to wierzyć, pisał 
Denison po dłagiem i sumiennem ba- 
dania, że wszelka pomoc materyalna 
dana Dbiedn jest błędem... Nie na 
_ wiecie nie kosztnje tyle, co ukaranie 

stępku, ohyba pozostawienie go nie 
ke ae A Gfnietndziej żali się De- 
iison na demagogów, którzy usiłują 
ederwaó lud od teoryi praktycznego 
postępka w dobrem, a wpajają weń 
$eorye niewykonalne i niezdrowe. 
Wresncie wygłasza Denison wielkie 
Sewo, słowo twórcze, które stało się 

fat? dla jego dzieła. „Doprowadżcie 

biednych do pomagania sobie samym, 
6 w tym celu użyczcie im waszej in- 
teligencyi, waszego mózgu.“ 

Skazany na własne siły, cóż mógł 
Denison zdziałać? Ażeby dzieło za- 
"mieraone urzeczywistniło się, trzeba 
była ugrupować w koło tej myśli 

i serca zdolne do poświęcenia 

się Wszędzie indziej, jak w punktach 
“ esntralnych uniwersyteckich, rzecz 
bylaby się okazała niemożliwą do 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 31. Lipca 1897, Nr. 210. 


przeprowadzenia. Tam jednak umysły | szych sprawozdań stowarzyszenia, któ- 


i serca dawno były rozbudzone stu- 
dyami nad kwestyą socyalną. Tych 
ludzi trzeba było tylko połączyć; pe- 
wny poparcia dawnych kolegów, De- 
nison najął na Philipot street w Lou- 
dynie dom, w którym miało wejść w 
czyn pierwsze College settle- 
ment, bo tak się miało nazywać 
stowarzyszenie, o którem marzył. Nie- 
stety Denison umarł w 30-tym roku 
Życia. 


Ii. 


Innym przypadło w udziale pro- 
wadzenie ledwo zaczętego dzieła. 

Arnold Toynbee, także uczeń z 
Oxford, z poświęceniem równem jak 
Denison, wybrał w 1875 r. White 
Chapel, by tam spędzić wakacye uni- 
wersyteckie. 

Niestety, tak jak Denison zmarł 
Toynbee zawcześnie, by wykonać swe 
szlachetne zamiary. Pomimo to uazwi 
ska tych dwóch ludzi pozostały ściśle 
złączone z powstaniem „Settlements* 
i nadały im cechę wybitnie uniwersy- 
tecką. 

Zwracamy uwagę czytelnika na ten! 
charakter dzieła. Zresztą plan dwóch 
inicyatorów uległ małym tylko zmia: 


re poniżej podajemy. 

Najpierw cytujemy określenie, czem 
jest właściwie „College Settlement“. 

„Settlement* jest to dom zamie- 
szkały przez kobiety, lub mężczyzn 
z sercem i roznmem, którzy chcą się 
zbliżyć do biednych, nie jako ludzie z 
innego świata, odwiedzający ich tylko, 
lecz jako cezłonkcewie tego samego ko- 
ła społecznego, jako rodacy, sąsiedzi, 
żyjący dobrowolnie w dzielnicy bie- 
dnych, w tych samych domach i chcą- 
cy żyć z nimi jak z przyjaciółmi. 

„„.[Powinni też wszelkimi sposobami 
przekonywać biednych, że życie z ni- 
mi sprawia im przyjemność... 

„1 rzeczywiście, czyż nie sprawia 
nam prawdziwej przyjemności zazna- 
jomienie się z naszem sąsiedztwem, i 
czynny udział w wesołych lub przy- 
krych chwilach otaczających nas osób... 

„..Potrzeba więc, żeby mieszkańcy 
„College settlement“ starali się konie- 
cznie pozyskać dla siebie prawo przy- 
czyniania się wszelkimi sposobami: | 
nauczaniem, muzyką, rozmową, zebra- 
niami różnego rodzaju i t. d. do pe- 
dniesienia dobrobytu i uprzyjemnie- 
nia życia swego otoczenia*. 


Tak więc jest ściśle określony sto- | 


giej służalstwem, jest wykluczone 
przez tę zasadę fundamentalną, która 
nie uznaje innego sposobu wpływania, 
jak tylko przez poświęcenie się i 
przyjażń. 

Czyż nie jest charakterystycznem, 
że słowo przyjaźń co chwila się 
powtarza pod piórem sprawozdawców. 

„Lud, a przedewszystkiem dziecko 
z ludu, potrzebuje przyjaciół prawdzi- 
wych, przyjaciół, do których mógłby 
się zwrócić z prośbą o radę, nankę, za- 
chętę...* pisze jeden ze sprawozdawców. 

Drugi tak się wyraża: „Potrzeba z 
biednym szczególnie obchodzić się 
przyjaźnie i serdecznie“. 

Niech się jednak nikt nie myli, ta 
piękna teorya, aby była wykonaną z 
pożytkiem, wymaga twardej szkoły 
doświadczenia. 

„..Bo jak pisze Miss Suzna) Whar- 
ton, sekretarka tych stowarzyszeń w 
Ameryce, nie jest łatwem przyswoje- 
nie sobie mowy ludzi nieokrzesanych. 
Posługują się oni mową odrębną od 
naszej, zrodzoną w walce o byt, czę- 
sto w cierpieniu, a nawet w występ- 
ku... Przepaść dzieli ludzi nieuczonych 
od ludzi wykształconych : tych którzy 
mają upodobanie w własnem złem, a 
tych którzy się opierają swej złej na 


Ostatnie twierdzenie, któreby uznać 
można tylko z pewnemi zastrzeżenia- 
mi, wskazuje nam jednak głębokie 
przekonanie, z jakiem działają człon- 
kowie College settlement, dowodzi za 
jak konieczne uważają oni zamieszka- 
nie między ludnością najbiedniejszą, 
i niejako identyfikowanie sią z nią. 

Ażeby to zespolenie stało się tem 
ściślejszem, członkowie przebywający 
w domach settlement noszą prostą na- 
zwę robotników lub robotnie, tak jak 
ci co ich otaczają i podlegają robo- 
tnikowi naczelnemu. Każdy settlement 
ma swego naczelnika, który. nim za- 
rządza, 1 którego władzy podlegają 
wszyscy członkowie - stowarzyszenia: 
Prostota organizacyi i rezultaty osią 
gnięte przez pierwsze próby sprawiły, 
Że dzieło to rozrosło się wkrótce. 

Wskutek szerszych przywilejów na- 
danych słuchaczom - uniwersyteckim, 
pierwszy „College settlement“, prawnie 
ukonstytuowany, otwarty został w Lon- 
dynie w r. 1888 pod nazwą „Toynbee- 
Hall, kn uczczeniu pamięci zacnego 
człowieka. 

Pastor Barnett z White Chapel zo- 
stał mianowany robotnikiem naczel- 
nym. Każdy z członków mieszkających 
w: domu stowarzyszenia, obowiązany 
był sam lożyć na swe osobiste ntrzy- 


certa itd., które się odbywały w do- 
mu. Sprawozdanie, które mamy w rę- 
ku, twierdzi, że mieszkańcy tej dziel- 
nicy, sąsiedzi i przyjaciele, jak się o 
nich wyraża, znajdują się w domu 
kierowanym przez p. Barnetta: naukę, 
serdeczne zajęcie się nimi, rozrywki, 
a także naukę moralności, literatury 
angielskiej, ekonomii politycznej, a w 
niedzielę czyta”ie i wykład biblii. 

„Wkrótce, opiewa dalej sprawozda- 
nie, przekonaliśmy się nawet o możno- 
ści zrobienia z tych ludzi dobrych 
obywateli państwa, o czem marzą 
wszyscy reformatorzy ludu. Settlement 
w Toynbee-Hall nie miał wybitnej ce- 
chy ani pod względem religijnym, ani 
politycznym. W polityce większość 
członków była radykalną, za to różne 
wyznania miały tam swoich reprezen- 
tantów, byli więc między członkami: 
nie-konformiści, katolicy, unsekteriani 
i żydzi. 

Trudno sobie wyobrazić stowarzy- 
szenie o podstawie bardziej eklekty- 
cznej. 

Różne rodzaje sportu były upra- 
wiane w Toymbee-Hall. Młodzi ludzie 
mieli tam nauczycieli boksowania, gry 
w foot-ball itd., a ci profesorowie nie 
byli mniej wykształceni, ani mniej 
uczniom swym oddani jak ci co wy- 


nom, tak mądrze i poprostu był po-|sunek, jaki ma łączyć „settlement* z 
myślany. Czytelnik najlepiej sam się| sąsiadami. I wszystko, coby tchnęło z niebezpiecznym. 
o tem przekona z wyjątków najśwież- jednej strony żądzą panowania, z dru- nie jest nią nigdy. 


„turze. Brak wykształcenia jest zawsze 


Wiedza przeciwnie | manie, 


*Rakładem Księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. NIŁCOWSKIEG! 


w Krakowie 
wyszło świeżo 


9 Najśw. Maryi Pannie 
wole browiarza rzymskiego , po pol- 
stu i pe łacinie , na pięknym papierże,| f 
wielkim | wyraśnym drukiem a w forma-| 
dę małym yik str. 50) Wydanie to, do 

ago do 


Kasy 
należy 20 centów. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


RUNARŁ/ ogrodowe kute, składane 
a lismwkami drswnianemi, sztuka po 
m. 0-., Ławki ogrodowe po złr. 10 i 12, 
Kenovkl | sikawki ogrodowe poleca Piotr 
san, bondel żelasny we Lwowie, 

~~ pës Waplielny 1 (naprzeciw katedry). 


BICYALISTA w średnim wieku, ka. 
weler, a praktykę ekonomiczną i laso- 
PJ 


eey shlubna świadectwa, po- 

i a posady prsy skarbie. Zgłoszenia 

fo Biara słażbowego, Lwów ul. Sykstu- 
ska 80, 466 


nie 


 TNAUCZYCIELKA w soko wykształoo- 

à na, munykalna , suka umieszczenia. 
Lwów, al. Zyezakowska 15, u Wielmożnej 
Bant toj. 453 


D 
i de 
czyń 


BEIE 8 konną w dobrym stanie 
u me za sprzedaż, sa 300 złr. Zarząd 
„ (óbs Grabownica poczta Nowe miasto. 


© MMtUBO NAUCZYCIELSKIE, Halicka 

- 10, Morewska, poleca zdołne nauczy- 

._ ubogi Polki, kańdej narodowości bony. 
| A 


pararca jęsyka angielskiego 
z pasmkaje dwóch pomocników handlo- 
yy. Wiadomość: handel p. Wallacha, 
Byuet. 


Pe ananych niskich cenach 


--Kołdry szyte, materace 


wyvód domowy) poleca magazyn F. Knauer 
s 1 SyB, gd plac Kapitalny. 


RENIGWANE modalami tutki Niemo 
jowskiego s wszędzie do nabycia. 
mma SEEE 


Bryndza 
` Bajawa, górska, świeża , przesyłka 5-kilo- 
ya afr 23. 


—Oxzxeskio morele 
aławno w eelym świecie, w D-Klg. koszy- 
— baoh, wysyła pe słr. 3-25, brzoskwinie po 
8 efr. J. Jindrich w Melniku. 


-COGNAC VINOD 


„ orpgizelny, karacyjny, wysyła pocztą za 
Á 5 eya frachtem 2 butelki |-litrowe 
"ub afr. 6-06. Za prawdziwą dobroć konia- 

Ra węwy, w przeciwnym razie koniak 
 -pmyjmaje © powroiem i należytość zwraca 


*"Uakowski, Wien, IX. Ackorgasse 11. 


sny | l dziczyzny Fulgurin prawdziwy tylko we flaszkach 


po 18 ct. i w 1-litrowych flaszkach po 1 zł. 
W 


Bulion "i m 


po mr. 4—, 6:40 i 7:20 za kilo 


poleca handel q915| 0%: | 


w osobnym magazynie na I-szem piętrze 


ANTONI ET.AISILI 


Karoliny de Ehrenzweig 


zmarłej dnia 7. czerwca 1897 w Iwo- 
niczu , odbędzie się we wtorek dnia 


Nabożeństwo żałobne 


w kościele 00. Bernardynów o godzi- 


Ważne dla Gospodyi ! 


ju itp. — poleca: 

Włórka stalowe, 

Ług kamienny, 

Mytki drzewne, 

Mytki kokosowe, oraz 
„Briquets* węgle do żelazek 


Alojzy Hübner 


KASY 


Dwór Łapszyn Brzeżany. Na tysiacletniej wystawie 1896 odzna- 


Zupełnie nieszkodliwy, szybko i pewnie 
działający środek do wytępienia 


Ful 


Meble żelazne 


Teatr letni. _ Teatr letni. 


KONTYNENTALNY 


EDEN TEATR. 


poleca w największym wyborze 


handel żelazny 
Lwów, plae Maryacki 1. 9. 


Łóżka zwykłe od 
złr. 1350. Mate- 
race druciane zł. 
12. Łóżka dzie- 
oinne od złr. 11. 
Łóżka zwykłe 
sk!adane zł. 5'50, 
z tyłami całymi 
złr 13—. Umy- 
walnie od zł. 2*20 
z płytą marmu- 
rową od zł, 23:—. 
Postumenty na 
suknie od zł. 7. 
Bidety z miską 
porcel złr. 8:50. 


ogniotrwałe z fabryki Werthelmera" 


Ogromny sukces 
wszystkich widowisk! 


W sobotę 3!. lipca 


o godzinie 8. wieczór 


Przedstawienie nowości 


Pv raz 1. Po ruz 1. 
Zagadkowa lunatyczka 
Miss EiCLith 
zwana ciemna tajemnica 


Nowość! Kwitnące kamelie, Latający 
stół. Swięto chorągwi. Święto Bachusa. 


Indyjski oudowny kozz. 


W powietru na kole jeżdżąca dama. 


Najnowsze! 


ŻYWE FOTOGRAFIE 


Francuska picchota. Place de la Con- 
corde w Paryżu. Ulica w Moskwin. 
Powrót. Karciarze. Krzyżownik Her- 
tha wypływający z portu. Angelska § 

tancerka, 


Niezrównany sukoes!! 
Wspaniała galerya 

olbrzymich obrazów f 

nowoczesnych mistrzów, 


Patentowane maszynerye. Przepy zne 
dekoracye. Melodyjna muzyka. 


PF Jules Cascabel TEG | 

Chwilowe metamorfozy § 

Oryginalne : Przepołowiony człowiek § 

Tylko jeszcze do 3. sierpnia | 
wystę » 

Miss Maude Phee 


zachwycająca, ognisto wizyjna, lata- 
jąc» tancerka. 
Taniec serpentyaowy w powietrzu. 


Jeszcze tylko kilka dni: 


Świecące olbrzymie wodospady. 


Żywa obrazy 20 pań. 
Uroczystość królowej róż. 
Wspaniała ferya z przepyszną wystawą. 


Za spokój duszy 6. p. 


WEEBER, 


3. sierpnia 1897 


8-mej, a w erkwi Wołoskiej o 
godz. 9 rano. 


o szurowania podłóg, jakoteż 
znpełnego oczyszczenia na- 
, sprzętów wszelkiego rodza- 


do prasowania 


Lwów, Rynek 38. 


stare i nowe sprze 
daja najtaniej 


Emili Weiner 
WIEN 
I. Salsthorgasse B. 


czony 2 dyplomami uzaania ! 


moskali i szwabýi 


(ena: 1 duże pudełko 
złr. 1'— w. a. 
1 małe pudełko 55 cta 


gurin 


jest jedynym płynem, któ- 
ry nie czyniąc plam, wi- 
docznie i zupełnie wytę- 
pia pluskwy wraz z ich 


Bilety do godz. 6-tef są do 

nabycia w Biurze dzienni- 

ków Plohna ulica Karola 

Ludwika 9, a wieczór przy 
kasie teatru. 


e| W niedzielę 
rasara a wo wo 4 8|2 wiele predstavenia 2 


s 

uszkodzenia wszędzie ne- j 1 a 
wet z» najwytworniejszemi|ffey | o godzinie 4 popołudniu 

tapelami używanym. i o 8 wieczór. 

Po południu płaca uczniowie 

i dzieci połowę ceny. Loża 4 złr. 

Na przedstawienie popołudniowe 

z nieskróconym programem zwrac: 

się uwagę Szan. Publiczności z okolic 


=] 
= 
s 


szystko zaopatrzone pędzłami. 
król. uprzyw. jedynie pewnie dzia- 
łający środek do wytępienia 


St. Markiewi szczurów i myszy eee 
St. > rkie k j TË Sde W tns sea e 
we Lwowie, W QJDKU |. To. RN rE Jeze Ga holatki 9 
(OSE LEE EA W GZĆ gUIMÓWO 


re 


J 
. 1 świec 
„Barena St. Hagen w Bełzie 
poleca «we najlepsze wyroby 
rajowe, mydła we wszystkich 
jakeściach po cenach bardzo 
umiarkowanych. 
Zamówienia wykenują się odwrotnie 


Dla oyklistów! 2- 


Wnmalkie aawet naj:rudniejszo naprawy ków 
Raekatagmnia tanio , dobrze i z poręczeniem 
trwałości — dla Lwowa i prowincji 


A. Zajączkowski 


uiochanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17. 'w naj 


"Fabryka mydła pes: su» 


jai ba — dja m a 


fabryka wyrobów ehemicznych 


Budadeszt, VII. Kónigsgasse 41. 


Giovenni Batistello, Tryest 


ślubne mirty prawdziwe  teójigtne 


Meksandryjskie i wiedeńskie palmy 


(szlauchy) 
i spiralne, 


Płyty gumowe, 
Pasy do maszyn, 


tudzież 
Asbest, Minium, Tekturę, 
Coment, Gips, Ter drzewny 
i gazowy, Carbolineum 
oraz różne artykuły gospodarskie 
poleca 


WOLE (Z0PP 


skład farb, pokostów, lakierów 
lepszym wyborze, po niskich cenach.| Lwów, ulica Żółkiewska 1. 2. 


nie będą uwzględnione. 
edznie prawdziwy do nabycia u 


rozsyła franco przez pocztę 


50 em. długości 100 kawał- 
złr. 180; 50—70 długości 
za 100 kawałków 3 złr. 


% Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


| 
| 


l 


I 
| 
I 
| 
| 


t 


P. 


największe, najozdabniejsze i najtańsze cz*sopismo tygodniowe 


Py 


Do racyonalnego pielęgnowania ust i zebów 
specyalna 


Stowarzyszenie ponosiło wy- 
datki na konferencye, wystawy, kon- 


STA DO UST PURITAS 


Tamże również do nabycia : ©. i k. uprz. Euealyptus esencya de ust Dr. C. M. Fabera. 


kładali etykę, ekonomię, biblię. 
(C. d. n.) 


Austro-węglerski patent. — Medal wystawy świat.: Londyn 1862, Paryż 1878, 
Dr. C. M. E'ABEIFR A. 1608 
przybocznego lekarza é. p. cesarza Maksymiliana I. eto. 


Główny skład: “V7 ien, I. Bauernmarkt 2. 
Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 


Biuro Administracyjne „Wędrowca* 


we Lwowie, plac Maryacki liczba 4, hotel Europejtki 
przyjmuje przedpłatę na 


„WEDROWIEC*' 


ilustrowane polskie 
wychodzące 


ww wWWzanwzza WW ie. 
Przedpłata wynosi miesięcznie tylko 1 złr. 


Wszyscy nowo przybywający od Nowego Roku prenumeratorowie 
mają prawo otrzymać wspaniałe premium 


|„PISMO ŚWIĘTE“ Starego i Nowego Testamentu 


zawierające przeszło 1000 illustracyj, albo wysoko wartościowe premium 


Wielką ścienną mapę Euro 

| najdokładniejszą z polskiemi nazwami i siecią linij kolejowych — 
(składająca się z 9 wielkich arkuszy. — Cena księgarska „Wielkiej 
ściennej Mapy Europy* na pięknym papierze welin. 20 złr. Prenu- 
cep „Wędrowca* za rok 1897 otrzymają bezpłatnie. "TĘ 


Nakładem Redakcyi „Wędrowca* wychodzi 


Wielki Atlas Geograficzny polski 


z dokładnym skorowidzem nazw, umożliwiającym natychmiastowe 


odnalezienie każdej miejscowości. 
Cena w drodze prenumeraty tylko 20 złr, w 5 ratach po 4 złr. lub 


pojedynczy zeszyt 1 złr. i koszta przesyłki. Z obniżki tej korzystać mogą tyl- 
ko ci prenumeratorowie, którzy złożą przedpłatę do 1 lutego b. r. 


Później cena Atlasu będzie podniesiona do 30 złr. 
Warunki prenumeraty 


Wielkiej Encyklopedyi Powszechnej ilustrowanej 


Dla prenumeratorów Wędrowca w drodza prenumeraty z drugiego nakładu : | £ 
Cena każdego zeszytu wynosi 65 et. Miesięcznie wychodzi po 2 zeszyty. 3 


Do siewu jesiennego 
dostarcza 


BANK ROLNICZY WE LWOWIE 


pod kontrel stecyt botaniczna - roln czej w Dablanach 
Pszenicę banatkę oryginalną i krajowej produkcji, 
Pszenicę „donkę bardzo plenną i francnuską 
„lors concours“, oraz wszelkie inne odmiany, niemniej 
ŻYTO szwedzkie, Aland, floryańskie, probstajskie, 


cesarskie, szampańskie, polskie i t. d. 
Szczególnie polecenia godne: 


Żyto olbrzymie „Imperial“ i „Triumph“ 


(80—40 kgr. na morg). 


DES Za wszelkie nasiona dajemy gwarancyę tak co do pocho- 
ezenia i czystości jak i siły kiełkowania. BĘ 


WSZELKIE NAWOZY SZTUCZNE 


jako to: 
superfosfaty, mączką kostną preparowaną, żużle Thomasa, 
saletrę chilijską, siarkan amonu, wapno i gips nawozowy, 
kainit kałuski pod korzystnymi warunkami. 


Wszelkie maszyny rolnicze 
z najsławniejszych fabryk, a to: 

lokomobile, młocarnie, pługi, brony, siewniki, kosiar- 

ki, gaabiarki, źniwiarki, kieraty, młynki do czyszcze- 

nia zboża, trieury itp. dostarcza 1983 


Bank Rolniczy we Lwowie. 


Wszelkie kupony 
wilosowane papiery wartościowe 


wyplaca 
bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 
e. k. uprzyw. 
galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


Kantor wymiany i «ódział depozytowy przeniesiony do 
lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


Założenia r. 1700. ZARŁAD LECZNICZY Nowo urządzony 1890. 
Kaiserbad Rosenheim Bawarya GÓRNA. zwa 


- ajlepiej urządzony. Zakład leczenia zimną 
wodą przeważnie metodą ks. Kneippa. Rozmaite sposoby kąpieli. Lekarz kierujący 
Dr. med. Friedrieh Bernhnber. Objaśnienia w prospektach (gratis i frauco). 


Awizo. 


Zwraca się uwagę na umieszczone w „Gazecie Narodo- 
wej“ Nr. 199 z dnia 20. lipca 1897 ogłoszenie c. i k. woj- 
skowego magazynu prowiantowego we Lwowie Nr. 2542 
z dnia 20. czerwca 1897, dotyczące zapewnienia w drodze 
dzierżawy dostawy chleba, owsa, siana i słomy w stacyach: 
Lwów, Brzeżany, Kamionka strumiłowa, Krechów, Mosty 
wielkie, Rawa ruska, Rohatyn i Żółkiew; Czerniowce, Nowa 
Zuczka, Radowce i Suczawa; Stanisławów, Czortków, Koło- 
myja, Monasterzyska, Tłumacz i Zaleszczyki; Złoczów, Bro- 
dy, Strusów, Tarnopol, Trembowla i Zborów — na czas od 
1. października i 1. listopada 1897 do 30. września wzglę- 
dnie 31. grudnia 1898. 

Bliższe warunki dzierżawy przejrzane być mogą w c.ik. 
wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Ozer- 
niowcach, Stanisławowie, Złoczowie, dalej w filialnych ma- 
gazynach prowiantowych w Kamionce strum., Nowej Zucz- 
ce, Tarnopolu i Żółkwi, wreszcie we wszystkich e. k. Staro- 
stwach okręgu korpuśnego. 


C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy we Lwowie. 


j Generalna na Galicyę uprawniona do odbioru pieniędzy 


Ajencya niemieckiego, ale w Austryi koncesyon. 


Towarzystwa ubezpieczeń ludowych 


na życie i od nieszczęśliwych wypadków 
jest do objęcia. 
Współubiegający się o nią, jeżeli mają rutynę w organizacyi 
a raczej w zyskiwaniu polio adresować winni oferty swoje, 
oznaczone cyfrą: „M. U. 1183“ do Rudolfa Mosse'go w Pradze. 


RKKKKKARIOODOOCKKIKIOO "QOOG 
I0 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom  onorowy 
na wszechówiatowej wystawie w intwerpil 
za niezrównane 


Wyroby. kośnstyczno, toaletowa | Parfrmorja 


1 115 Zaden artykuł toaletowy nie moż lizow: 
Antilentilia. pod względem skutku i dobod s ANTILENTILIĄ; 


Środek ten otrzymany 5 odświeżających substan 
usuwa w krótkim czasie piegi, AP adóMsza 
blizny itd., nadaje serze świetną blałeść, świeże ú 
1 dolikataość. — Oena 3 słr. 


włosom zel cą 1 wypłowiałym p” kllkakrotnem użyciu 
przywraca Piękny kolor. P TOŃ nie farbuje, lecz tylkę 
rg b mid rh ped, wpływem ken ycze 

a odzysi erwotną barwę, mi i sk. — 
Cena flakonu Tan. 50 3 , £ M 


Pilipton 


najsilniejsze iż włosów wstrzymuje, esbulki włoso» 
wo wamacnia I do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena fiskona $ sèr. pół flakonu 1 słr. 60 ct. 


PUDR KSIĄŻĘCY 


Nie sawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczysteza _ najdeli. 
katniejsza WY roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękna, 
anturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię- 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 zir., s łabędziem 1 słr. 50 
et. Rózowy dla hloudynek kremowy dla szatynek i brunetek, mało padełko 
70 ot., większe 1 złr. 30 ct.. n łabędziem 1 sir. 60 centów. 


i Usuwa s twarzy pryszcze, liszaje, siki 
Woda fijołkowa, plarschnienip | łusrezknie! MeT wy etait 
amarssczki i dołki ospowo. Twarz odświeża, 

wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


J. IAHNATOWICZ 


ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
kionnice l. 20.— W CZERNIOW- 
CAOH. Rynek 1. 3. 


KA 23 KAAK A OG KIKI: 
ER amy do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 


by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 
mioty do odnawiania i poziacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


Valentin 


we LWOWIE w sklepach własnych prs 
L 11 róg Boimów. i KRAKOWIE SH 


m 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


